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Towarzysze i Towarzyszki! Reakcyjna większość sejmowa kuje nowe k a jd an y  dla 
ludu roboczego. Ustawa wyborcza*do nowego Sejmu, oparta na p ogw ałcen iu  prawa 
równości obywatelskiej i fałszowaniu istotnej woli m as ludowych, musi się  spotkać 
z protestem całej klasy robotniczej. Wzywamy Was przeto do masowych zgromadzeń 
protestacyjnych i d em o n strac ji. Ani jednego robotnika i robotnicy nie moZe zabrak­
nąć w szeregach naszej waiki o demokratyczną i sprawiedliwą ustawę wyborczą.

Centr. lon t. Wyk. P. P. S.

0  monopol tytoniowy.
Wartość argumentów, zużytych przez 

przectwmików monopolu tytoniowego, po­
zostaje w odwrotnym stosuniku dio wartości 
tsuan .pieniężnych, rzuconych przez niidh ma 
walkę z monopolem. O ile wartościowe są 
te sumy, o tyle argumenty nie mie tsę warte.

I rai-e może być inaczej. Sprawa' mo­
nopolu tytoniowego jest taik prosta i jasna, 
że zwalczać go mogą tylko te gmpy, które 
bezpośrednio lub pośrednio związane są z 
.prywatnym przemysłem .tytoniowym. „Ide­
owa* obrona prywatnego geszeftu przeciw­
ko interesowi skarbu państwowego jest 
wierutnym fałszem, który sam siebie d e­
maskuje.

Przeci wn i cy' monopol u tytoniowego 
próbują hasać na koniku liberalnych „Za­
sad ekonomicznych". Oni są „zasadniczo" 
przeciwko monopolowi tytoniowemu, bo 
każdy monopol to przejaw — gospodaTtki 
Socjalistycznej.

Przyjemnie by nam było, gdyby mono­
pol tytoniowy oznacza! w istocie reformę 
socjaMstyczną. Powitalibyśmy to z uzna­
niem i nie omieszkalibyśmy się .pochwalić, 
że p. Michalski nie jest -wprawdzie (socjali­
sta zupełnym, ale przynajmniej socjalistą... 
tytoniowym.. Ale prawda jest nam droższa 
od Platona, a t&mbardiziej od p. Michalskie^ 
go. który Platonem nie jest.

Monopol tytoniowy nie m a nic wspól­
nego z socjalizmem. Jest to monopol fis­
kalny, to znaczy mający mia osłu przyspo­
rzenie dóehcldfów skarbowi1 Państwa. Nie 
jest to więc reforma 'społeczna, ale jedynie 
— skarbowa, miaijaea na wiiddku interesy 
skarbafc Tego typu monopol ntetylbo nie 
jest socjalizmem czy socjalizacją, ale różni 
się bardzo od innych form upaństwowienia 
przemysłu i handlu. Upaństwowienie kolei 
żelaznych, poczt, telegrafu, żeglugi, kopalń 
i t. fi- dohczy gałęzi gospodarki wysoce 
skoncentrowanej i uzależniającej od1 siebie 
całe życie owspodarczs Państwa. Pray tego 
rodzaju upaństwowieniu roBsfrzyigajwoe są 
ogólne motywy polityki społoczncngospo- 
dtarcziej. niemała także rolę odgrywają nie­
kiedy anotyw-y ■ ezvsto-paustwowej nabirv 
fn.p. wojgko'we'). Sprawa idóohodlowości! jest 
tu drugoplanowa- Natomiast całe znacze­
nie monopolu tytoniowego polega na dó- 
chodach. dawanych Skarbowi* Wszystko 
inne jest tutaj dodatkiem.

Kiedy więc chodzi o monopol tytonio­
wy, to nie ścierają się tutaj dlwie zasady 
spoleozno-goepode,rcz!e. jaikiby chcieli wmó­
wić przeciwnicy mon,opolu. " Chodzi tu po- 
prostu o sprawcę aasiilenia skarbu.

W tem świetle watka o monopol tyto 
wiowy staje się zupełnie jasną. Przeciwni 
cy mon Opolu nie dbają zupełnie o interes' 
skarbu ieżeM to jeist połączone z uazczerb 
kiom dla fabrykantów tytoniu. Jest to je 
den z przejawów tego .samego nihilizmu v 
t runku do interesów skarbu państwowe 

iO, którego tyle już dowodów ztozviV 03-

sze Masy poBiadiaijaoe i Wh polityczani 'przed­
stawiciele. 'Prywatni fabrykanci tytoniowi 
zbierają mii jardy i niiie chcą się wyżbyć te­
go złotodajnego źródła — oto cały krótki 
i weżfowaty sens kanupanp przeciwko mo­
nopolowi.

A sens monopolu jest fałd isarn,, jak w 
r. 1786, kiedy to Sejim walny w Warszawie 
■uchwalił r „Zalecamy koimiojii skarbu koron­
nego, aiby użyła sumę trzykroć .sito tysfecy 
z reunamsntu 'skarbowego na  skupienie ty­
toniów wczesne i fabryko wianie tabaki 
dla kraju i te  u 'Siebie zakonserwowała w 
magazynach do przyszłego Sejmu, by w 
czasie po skończonym kontrakcie arertdó- 
wania ̂  tabaki, mógł skarb kciremry sam 
adanteilstrować antoepryizę tabaki, dla więk­
szego skarbu koronnego d«cWdu“.

Nie chodziło ehyiba wówczas — w 1786 
r. — o socjalizm, kiedy zapirowaidżaino w 
Rzeczypospolitej monopol tytanitowy?! Cho­
dziło o dochód dla skarbu, jak i  dżfeiiaj. 
Ale eo to obchodzi obrońców' prywatnego 
monopolu 'tytoniowego, którzy’ interesy f a r ­
macji1 „Patrji" i innych tego rodzaju „oj­
czyzn"' kapitatistycznyoh wiazełikiego 'wyzna­
nia i wszelkiej narodowości .stawiają hife- 
ekończertie wyżej od' interesów skarbu 
Państwa. Takich to „sarmatow" i „pairjo- 
tów“ miał na myśli Mierosławsiki, biedy 
pisał, że „Ojczyznę rozszarpali na tysiące 
ojczyzn, prywatnych"...

Co prawda, panowie ci powiada jaj 
ależ po oo Rządowi monopol, nich zostawi 
fabrykantom i kupcom tytoniowym ich mi- 
ljardy, a  sam miech podwyższa akcyzę aż 
do skutku. Jest to rada niesłychanie obłu­
dna. Z czego się składa cena tytoniu? Z 
kosztów wytwarzania, z zysków fabrykan­
tów i kupców i z akcyzy. Jeżeli Rząd pod­
wyższać będzie akcyzę „aż dó skutku ', to 
•skutkiem będzie ogroimmy wzrost cen wy­
robów, a dalszym skutkiem — wzrost kon­
trabandy, i aunniejszetnie zbytu. A wtedy fa- 
brytkandi zaczną krzyczeć wniebogłosy, że 
Rząd jest winien, bo podwyższył niesłycha- 
nte akcyzę, a oni musza zmniejszać pro­
dukcję, zatnykać fabryki 5 t. d. I Rząd — 
rad1 nie rad — będzie .uuusiiał obniżyć zna­
cznie akcyzę, a więc i dochody skarbu, pod­
czas gdy chytrze uśmiechnięci „sairmaci" i 
paitrjoci", tudzież inni Janowocy i Pola- 

kiewicze, będą zgarniali zyski po dawne­
mu. Na to właśnie jest potrzebny monopol, 
aby bez podnoszenia cen wyrobów' zapew­
nić skarbowi docłiody przez ocidaime mu 
zysków fabrykanta i buntownika. Zresztą 
tocbddy -skarbu przy dóhnaj gospodarce 
nogą wzrosnąć jeszcze i pnzez to, że Rząd 
noże znacznie zmniejszyć koszta: przez- 
■'środkowanie wytoórcżości w wielkich 
■kliada-ch, przez usunięcie wydiatfców na 

'iklamę, na komiwojażerów -i t. p.
Źe przemysł tytoniowy dtaie zyski nie- 

vl'IvO wiełkie, ale i pewne — o tem najle­
piej świadczy ta wściekła kampania, którą

prowadzą czynniki w zyskach tych zainte­
resowane. Że tedy nie jest połączony z ry­
zykiem dla .skarbu — to nie ulega wątpli­
wości. Że państwo może być przemysłow­
cem tytoniowym — tego dowodzi fakt, że 
monopol tytoniowy w Branych państwach 
istnieje już oddamna i zawsze się skarbo­
wi bardzo opłacał. Że dzisiaj właśnie jest 
najwłaściwsza i wprost jedyna chwila do 
zaprowadzenia w Polsce monopolu — to 
jest jasne jak boży dzień. Monopol wyro­
bu w* spadku po AuistrjiL istnieje w Galicji, 
w b. zab. rosyjskim w spadiku po okupan­
tach istnieje monopol państwowy sprzeda­
ży. Zadamie jest tedy b. ułaitwiioinc, tem 
bardziej, że fabryk tytoniowych, podlega­
jących upaństwów ięjniiu, jest u nas -niewie­
le. 0  ile'by się dziś miie zaprowadzało mo- 
nopolu, to później byłoby to nieskończenie 
trudhteij zrobić. Namnożyłoby się bowiem 
fabric  i fabryczek tytoniu — i to '.stanowi­
łoby walną przeszkodę dla upaństwowie­

nia, jak to widzieliśmy i widzimy w Niem­
czech. Na to właśnie liczą pp. Głąbińscy i 
Adamscy, kiedy powiadają, że „dziś" -nie 
czas jeszcze na monopol, ate za- kilka lat — 
zobaczymy. Gra zbyt przejrzysta, alby mo­
gła budzić coś więcej, jak ironiczny u- 
śmiech.

Dziś w Sejmie ma być głosowanie w 
sprawie monopolu tytoniowego. Zobaczy­
my, czy zwycięży interes garści magnatów7 
tytonicHwyrh i ich rascz-aików poliityczaychi, 
czy interes skarbu Rzeczypospolitej. Zoba­
czymy, kto chce, aby skarb Państwa był 
•tylko dójiną krową kapitalistów'. Zobaczy­
my, czy Sejm odważy się obciążać podat­
ników dzłesiątkarai miljardów zwiększo­
nych podatków, mogąc dać Państwu d ó -  
chód' z przemysłu tyt-ouiowiego. Zobaczymy, 
czy nikotyna faibrykancka zatruła do tego 
stopnia nasze życie ipńbilicsae, że przed1 zy­
skami garści -fabrykantów muszą ustępo­
wać wszystkie interesy państwowe.

Il-gi taps tanieli Zi. la. i Polsce.
(Od własnego sprawozdawcy).

Dyskusja nad sprawozdaniem Cenłr. Komisji. — Komuniści dostali należytą odprawą 
od zjazdu. — Napiętnowani jako oszczercy i rozbijacze. — Votum zaufania dla C. K.

Obrady sesji popołudniowej pierwsze­
go dnia otworzył drugi przewodniczący 
Zjazdu tow. Kuryłowicz o godz. 3.30, od­
czytując list z pozdrowieniem od Socjalnej 
Demokracji (Lewica) żydowskiej.

Komisja mandatowa została ustalona 
w następującym składzie: tow. town Łapiń­
ski — budowlani, (Kraków); Zdanowski — 
cukiernicy; Spruch — górnicy; Gryzel — 
tkacze; Strążowski—kolejarze; Schweber—- 
Rada zw. żydowskich; Nowicki — rolni;
Łukasik — chemiczni.

Jako następny punkt porządku dzien­
n ego  n a stę p u je  sp raw ozd an ie  Komisji cen­
tralnej.

Tow. Żuławski zabiera głos. Sprawoz­
danie ustne przewodniczącego jest krótkie, 
uzupełnia tylko i podkreśla pewne sprawy, 
obszernie omówione w sprawozdaniu, obej- 
mującem 182 strony druku. Materjał, za­
warty w sprawozdaniu, jest nadzwyczaj 
bogaty i ściśle i sumiennie opracowany.

Ze sprawozdania przytoczę dane o sta­
nie organizacji zawodowej w Polsce. Związ­
ków scentralizowanych w K. C. (iuż po 
połączeniu się zw. ząw. żyd.) j®s* obecnie 
48, oddziałów te związki mają 1.116 z 
492.962 członkami. Wzrost absolutny wyno-, 
sił w ciągu 2 lat 463 oddziały i 236.593 czł.
W procentach wzrost ten wynosił za dwu- 
lecie: 79% oddziałów i 93% członków.

Tow, Żuławski w ustnem przemówie­
niu między innvmi powiedział: „Już przy 
samem ukonstytuowaniu się Kpm. Centr. 
bvły trudności, część c z ł o n k ó w  ustąpiła z 
Zarządu, bvli przeciw uchwałom kongresu.
Nie złamało to C. K. Z 250 tysiccy człon­
ków przed dwoma latv wzrośliśmy do 500 
tysięcy, t. j. w dwójnasób, a kongres obra­

duje w obecności blisko 250 delegatów. C. 
K. pracowała bez uprzedzeń politycznych, 
religijnych czy narodowościowych w myśl 
zasad przyjętych. C. K. zajęła się najpierw 
uporządkowaniem okręgów, zjednoczeniem 
metalowców, kolejarzy. Potem poszły inne 
zjednoczenia związ. za w., browarni cy i rob. 
miejscy, bo jednolitość i zjednoczenie przy­
świecało C. K. W olbrzymiej części zadanie 
spełnione, a jeżeli jeszcze pozostały grupy 
luźne, to się pracuje nad tem, aby dopro­
wadzić do jednolitości (krawcy, drzewni). 
Jeszcze nie zjednoczone są zw. budowla­
nych i tvtuniowveh. Zawsze Komisja Centr. 
współdziałała, była czynna i pomocną, kie­
dy szło o akcję zarobkową i o odparcia za­
machów na prawa robotnicze, czy to w spra­
wie rob. rolnych, kolejarzy, czy górników, 
naftowych, browarnikćw i cementowych. 
Trzymaliśmy się zasady przyjętej, że ini­
cjatywa spoczywała w rękach poszczegól­
nych zw. Ale kiedy domagano się, aby z 
każdej akcji robić akcję ogólną, to K. C. 
za wysoko się szanuje, aby popierać straj­
ki dzikie, aby iść za lada głosem i wywo­
ływać strajki generalne co kilka dni, Za­
rzuty w sprawie niewspółdziałania C. K. f 
w walkach cennikowych czy przy odpiera­
niu ataku rządu na prawa rob. są niesłusz­
ne".

Mówca przypomina, że gdy szło o po­
parcie kolejarzy w ich walce — to C. K. 
poparła ich akcje, wezwała klasę rob. do 
poparcia; robotnicy ponieśli ofiary, ale ak­
cję podjęliśmy i przeprowadzili. Wynik ak­
cji — podkreśla tow. Ż. —< zależy od sił, a 
nie od dobrej woli.

K. C. zajmowała się w s z y s tk ie m i  spra­
wami, które dotyczyły klasy robotniczej.



2 „ R O B O T N I K " ,  w t o r e k .  30 maja 1922 r. Nr. 145

Dzis'aj o godzinie 8-ej wieczorem, w sali Tow. Higienicznego przy ul. Karowej odbę­
dzie się  odczyt tow. Stanisława Posnera p. t. „ K o n f e r e n c j a  w » G t o m ii” .

Bilety od 100 do 300 mk. można zawczasu nabywać w księgarni Robotniczej (Wspól­
na 17), w Administracji „Robotnika" '(Warecka 7), w księgarni Wendego i S-ka (Krakowskie- 
Przedmieście 9), w O. K. R. P. P. S. (Aleje Jerozolimskie), oraz od godz. 6 wiecz. w ka­
sie przy wejściu.

Zajęła stanowisko w sprawie najazdu bol­
szewickiego. w sprawach Śląska Cieszyń­
skiego i Górnego. Wystąpiła przeciw zama­
chom na 8-godzinny dzień pracy, który 
dzięki energicznej akcji został utrzymany. 
Podobnie odparliśmy zamachy na wolność 
koalicji, a projekty ustaw wyjątkowych o- 
baliliśmy. „Polityka nasza była rozumna, 
realna skuteczna i odpowiedzialna. Nawią­
zaliśmy pierwsi stosunki międzynarodowe 
z ruchem bratnim; uprzednio obracano się 
w atmosferze frazesów, dziś to jest realne. 
Stwierdzić należy, że odnieśliśmy faktycz­
ne rezultaty, nasi delegaci brali udział w 
międzynarodowym zjeździe w Rzymie".

W sprawie stosunku C. K. do partj i po­
litycznych. trzymano się uchwał poprzed­
niego kongresu. Ale C. K. ^uż od maja 
1920 r. spotykała się ze strony komunistów 
z obelgami, plwaniem; odezwy, świstki, u- 
lotki wydawano całemi masami przeciw 
nam. Już w dwa tygodnie po kongresie 
obrzucono nas mianem „zdrajców". A kto 
nazywa nas zdrajcami, ten nie może być 
dla nas bratnią partją (na sali huczne o- 
Jaski). Stanowisko nasze .było lojalne, ale 

utrzymywanie stosunków z partją, która nas 
obrzuca obelgami i nazywa zdrajcami — 
nie jest możliwe (brawo). Wreszcie C. K. 
uchwaliła, że jeśli komuniści tak się za­
chowują — zrywamy z nimi stosunki. Tow. 
Żuławski żartobliwie pyta: „jeśli jesteśmy 
zdrajcami, to dlaczego do nas komuniści 
w ciągają  ręce?” — „A my ponieważ nie 
jesteśmy zdrajcami — my ręce nasze co­
famy i nie pójdziemy z oszczercami" (go­
rące oklaski). „Z ta partją nie wiążą nas 
stosunki bratnie i dlatego nie dopuściliśmy 
do powitania nas przez przedstawiciela par- 
tji komunistycznej".

Tow. I.ubaczewski odczytuje sprawoz­
danie kasowe za ckres dwuletni, a komisja 
rewizyjna przez usta tow. Porębskiego po­
twierdza zgodność.

Dyskusja nad sprawozdaniem C. K.
Nad sprawozdaniem C. K. rozwinęła 

się dyskusja. Pierwszy zabrał głos del. A- 
ren, który atakuje Międzynarodówkę Am­
sterdamską, nie wypowiada się jednak ja­
sno. do jakiej Międzynarodówki Zaw. 
chciałby należeć, choć głosy na sali ze stro­
ny naszych towarzyszy podnoszą się pod 
adresem mówcy: Idźcie do Moskwy. W  C. 
K. widzi oportunizm i ekspozyturę P. P. S., 
i dlatego nie ma zaufania do C. K. Mówca 
przemawia za „jednolitym frontem" i wma­
wia, że C. K. stosuje represje wobec komu­
nistów (na sali głosy: „wobec oszczerców i 
rozbijaczy ruchu robotniczego"). W końcu 
mówca domaga się pomocy dla żydowskich 
robotników w ich ciężkiej walce tak ekono­
micznej, jak i narodowościowej. Drugi 
mówca del. Lew wypowiada się przeciw 
„partyjnej" polityce C. K„ choć przyznać 
musi, że C. K. wiele zdziałała na polu łą ­
czenia zawodów, ma pretensje do kilku wy­
stąpień, jak np. w stosunku do rob. budo­
wlanych, gdzie jeszcze dwa związki istnie­
ją. Mówca jest za „jednolitym frontem". 
Gdy na sali znowu podnoszą się głosy, że 
wysuwanie przez komunistów sprawy je­
dnolitego frontu jest tylko pułapką i mane­
wrem na rzecz polityki Sowietów — mówca 
pomija to milczeniem i kończy oświadcze­
niem, że on nie ma zaufania do C. K.

Tow. del. Gazur (przewodn. koła ko­
lejarzy, Kraków) podkreśla, że nie chce 
być tak niesprawiedliwym, jak poprzedni 
dwaj mówcy. Mówca jako kolejarz przy­
pomina akcję komunistów w strajku kol. w 
lutym z. r., kiedy to swą taktyka przyspo­
rzyli jedynie ofiar. Nie gorączkową, obli- 
czoną|na efekt chwilowy kampanją, prowa­
dzi się proletariat do zwycięstwa, ale sy­
stematyczną, uświadamiającą robotą. Tak­
tyka Lenina i Trockiego sprowadza do nę­
dzy, demoralizowania mas robotniczych i 
jest szaleństwem, zbrodnią./ Imieniem Zw. 
kolejarzy wyraża votum zaufania dla Ko­
misji Centralnej (żywe oklaski).

Del. Podncsiński krytykuje C. K. za 
akcję polityczną, woiałby, aby podczas na­
jazdu bolszewickiego na Polskę C. K. była 
bezczynna,, milczeniem przyjmowała na­
jazd. Podobne stanowisko zajął dek Ry­
backi, który mimo, że jest reprezentantem 
budowlanych w Warszawie, jednak wystę- 

uje nieproszony w sprawie rob. rolnych i 
olejarzy, na co delegaci tych organizacji 

protestują. Sam jako b. wiceprzewodn. C.K. 
wolał ustąpić, a teraz przychodzi z zarzu­
tami, nie chciał brać odpowiedzialności—te­
raz skory do krytyki. Wśród przerywać 
stałych ze stronv dlegatów, którzy wołają 
o dokumenty na poparcie zarzutów, mówca 
woła na końcu, że nie ma zaufania do C. K., 
która „konszachty uprawiała z burżuazją".

(Śmiech na sali). Mówca proponuje długą 
rezolucję, nie różniącą się od ulotek, które 
tak często komuniści wydają przeciw C. K. 
i P. P. S. W rezolucji po wyliczeniu „zbro­
dni", jakich miała się dopuścić C. K. — sta­
wia się votum nieufności C. K.

Świetną mowę wygłosił tow. poseł 
Szczerkowski, delegat zw. zaw. tkaczy. Ca­
ły kongres słuchał uważnie przemówienia 
tow. Szczerkowskiego, który argumentami, 
rzeczowem ujęciem sprawy rozprawił się z 
pseudo - zarzutami komunistów, którzy 
popisują się demagog ją wiecową podczas 
poważnych obrad kongresu. Tow. Szczer­
kowski wskazuje ogromną pracę, olbrzymie 
rozmiary działalności; ocena tej pracy 
przez takich delegatów, jak Lew, Rybacki, 
jest niegodna poważnych obrad zjazdu.

W dziedzinie organizacji zrobiono o- 
statnio ważny krok, bo organizacje żydow­
skie robotnicze złączono w C. K. A^czyż w
1 okresie C. K. próbowano bodaj załatwić 
tę sprawę, kiedy Zdanowski był na czele 
C. K-? Nie zrobiono tego, dopiero obecnie 
zrobiła to Centr. Komisja. Tu stawia się za­
rzuty w celach demogagicznych, nie trak­
tuje się zadań i pracy pod kątem wykona­
nia i możności uczynienia tego czy innego 
kroku.

A cóż robili komuniści, jak pomagali w 
akcjach przeszłych?—pyta tow. poseł S.— 
Gdy C.K. rozpoczęła akcję pomocy dla Ro­
sji głodującej, to komuniści podsycali an­
tagonizmy, prowadzili robotę destrukcyjną, 
przeszkadzali tej akcji pomocy Rosji/* na­
wołując robotników by nie płacono do CK. 
Podobne stanowisko zajmowali i zajmują 
w stosunku do wkładek członkowskich, 
zniechęcając do opłat. Robota komunistów 
napędza tylko członków do organizacji żół­
tych: enpeerowcom i chadekom. Mówca py­
ta: „Co zrobiła Moskiewska Czerwona Mię­
dzynarodówka Zawodowa? Demoralizuje 
jedynie robotników". Mówca przytacza 
szereg faktów z terenu Łodzi, strajku włó­
kienniczego. Tam komuniści, jako rozbija- 
cze i warcholi musieli być napiętnowani 
przez C. K.

„Dwa lata nas komuniści zwalczali, u- 
trudniali pracę i dlatego dziś nie mogą nas 
chwalić, z tych ust pochwała byłaby tylko 
ujmą. Jak nieuczciwie nas zwalczali• przez
2 lata, tak i dziś nieuczciwe stawiają zarzu­
ty. A robotnicy, ogromna większość dele­
gatów kongresu wie, że stawiane Centr. 
Kom. zarzuty są niesłuszne". (Delegaci po­
twierdzają wywody mówcy długo niemilk­
nącymi oklaskami).

Del. Golędzinowski powtarza znowu 
gołosłowną zarzuty: C. K. weszła na drogę 
ugody, uprawia politykę partyjną i t. d.

Del. Alter (im. żyd. zw. zaw. — Bund) 
oświadcza, że przemawia imieniem żyd. or­
gan. zaw. i wyraża ich opinję. Przyznaje, 
że zrobiono znaczny postęp wobec żyd. 
organizacji. Pakt zawarty uważa za wy­
łącznie zawodowy, a nie między Bundem a 
P. r .  S. Po tym wstępie wyraża przekona­
nie, że winno się postępować w tym duchu, 
aby jednoczyć i do współżycia prowadzić 
bez względu na narodowość, politykę, reli- 
gję i rasę. Zarzuca, że C. K. jednak celu 
takiego nie dopięła jeszcze, aby politycznie 
wszystkich zjednoczyć w C. K. Choć wy­
stępuje przeciw terorowi w walce ideowej, 
jest za dyscypliną w organizacji, jednak 
zerka za współdziałaniem z komunistami, 
którzy właśnie te kardynalne zasady oba- 
lają.

Tow. Kwapińshi wykazuje, że ci wła­
śnie, którzy dopiero od kilku dni zostali do­
puszczeni do C. K. i na zjazd, mają dziś 
najwięcej do gadania i rzucania oszczerstw. 
Krytyka jest konieczna, ale tu powtarza się 
stare i zużyte oszczerstwa. Mówca jako 
przew. Zw. Rob. Rolnych bierze odpowie­
dzialność za akcię w powyższym zawodzie. 
Nie prosi o pomoc adwokatów niepowo­
łanych. Zjazdy rob. rolnych same załatwia­
ły i załatwiać będą swe sprawy. A jeśli ko­
muniści i del. żydowscy stawiają zarzut, że 
CK. nie walczyła z burżuazja podczas na- j 
iazdu bolszewików, to my jako polscy ro­
botnicy świadomi i zorganizowani jesteśmy 
dumni, że obroniliśmy niepodległość zagro­
żoną. Mówca jest za karnością w organi­
zacji. jako naczelną zasadą i jest za poro­
zumieniem z żyd. robotnikami w myśl na­
szych wytycznych.
'  Przemawiał dalej Puszycłri i del. Zda­
nowski, który należał do C. K. i w 2 mies. 
po kongresie ustąpił ze względu na stosu­
nek do wojny. Uważa, że C. K. była stron­
nicza, partyjna, nie zajmowała stanowiska 
zdecydowanego, a tylko na protestach się 
ograniczała, na protestach—zdaniem mów­
cy—..papierowych".

Ponieważ do głosu zapisanych było je­

szcze 28 mówców, wybrano dwóch mówców 
generalnych.

Generalnym mówcą za votum zaufania 
był tow. Olszewski, del. rob. rolnych, któ­
ry imieniem wszystkich mówców zrzekł się 
przemawiania, postawił zaś jedynie rezolu­
cję następującą:

„II kongres zawodowy przyjmuje do 
zatwierdzającej wiadomości sprawozdanie 
Komisji Centralnej i udziela jej swego ab- 
solutorjum".

Przeciw przemawia del. Rybacki z 
Warszawy, który ponownie stawia zarzuty 
poprzednie, przypomina wyprawę kijow­
ską i rzekomo militarystyczne stanowisko 
C. K. (wywołuje to burzę niesłychaną na 
sali, a kiedy mówca powiedział, że w zw. 
zaw. prowadzi się denuncjatorską robotę— 
to wywołał taką żywiołową burzę prote­
stów, że musiał przerwać przemówie­
nie; delegaci wołają, aby odwołano o- 
szczerstwo. Dopiero dzięki interwencji 
tow. Żuławskiego oburzeni delegaci cichną, 
przewodniczący ^rż^w ołuje del. Rybackie­
go do porządku za ubliżające wyrażenie i 
pozwala dalej mu mówić, ale już del. R. 
przemawia bez tupetu). Powtarza zarzuty o 
zwalczaniu rosyjskiej Rewolucji przejz CK.

Tow. Żuławski jako referent stwier­
dza, że stanowisko C. K. poparły takie 
związki, jak robotnicy rolni, górnicy, kole­
jarze, tkacze. Są to może związki nie ga­
datliwe, ale najsilniejsze/i najsolidniejsze. 
A z drugiej strony w opozycji stanęły ta­
kie związki, jak np. zw. budowlanych w 
Warszawie z 2100 członkami, związek 
drzewny z 1.300 członkami. Same te cyfry 
mówią za siebie. Ten ostatni z wyliczo­
nych związków na poprzednim kongresie 
miał mieć 12.000 członków z 6 delegatami; 
więc albo wtenczas podano cyfry kłamli­
we, albo związek tak strasznie ostatnio 
zmalał przez swa krzykliwą działalność. A 
dalej zw. skórzany wykazuje 9.000 człon­
ków i wypada u niego jedna składka na 
członka rocznie Przed paru dniami przy­
byli do nas, C. K., handlowcy (Aron) i już 
krytykują nas. A drugi del. Lew mówi „ja 
zawodowiec".

„Na wywody przedstawicieli frakcji 
komunistycznej odpowiadać nie będę, nie 
chcę i nie będę nazywać towarzyszami o- 
szczerców (głośne oklaski na sali).

„Przejdę do rzeczowych argumentów 
niektórych opozycjonistów. Mówią nam o 
wielu „zbrodniach", ale ci rzekomo poszko­
dowani nie skarżą się, lecz przychodzą jacyś 
adwokaci, np. robotników rolnych broni 
Rybacki (od budowlanych z Warszawy), 
metalowców broni Golędzinowski (drzew­
ni), w obronie żydów występuje handlo­
wiec Aron, kiedy znowu przedstawiciel zw. 
żydów, oświadcza, że zrobiono, co można 
było zrobić w powyższej sprawie. A fakty 
i cyfry mówią, że metalowcy zyskali 10 ty­
sięcy członków, a zw. budowlany w W ar­
szawie stracił 12.000 czł. Zw. Spożywczy 
miał mieć przy połączeniu 25 tysięcy czł., 
a okazało się, że ta cyfra, to fikcja; podo­
bnie i robotnicy miejscy wykazywali 4.500 
czł., a było faktycznie tylko 800 czł.

„W grudniu z. r. komuniści proklamo­
wali strajk. Rozreklamowali go, ale to by­
ła komedja, a nie walka klasowa; komuni­
ści — to nie poważni ludzie; po proklamo­
waniu przez nich strajku, żadna fabryka 
nie stanęła Żądają od nas przedstawiciele 
komunistów, abyśmy cofnęli uchwały prze­
ciw komunistom. Co mamy cofnąć? Czy to, 
że nas nazywają zdrajcami, czy mamy pro­
sić ich o zgodę, przyjmując zarzuty tego 
rodzaju, zarzuty bez podstawy. Przewrot­
ność to w najwyższym stopniu, bo w opinji 
ich nie ten jest nikczemnikiem, który mnie 
nazywa zdrajcą bez podstawy, ale jeśli ja 
od niego odwrócę się — to jest zdrada.

„A co byo 1-go maja b. r. w Rosji? 
Bolszewicy nieśli napisy: „Śmierć burżu­
jom, śmierć socjalistom!"

Dalej tow. Ż. oświadcza, że może wy­
rządził krzywdę Zdanowskiemu, stawiając 
go na równi z komunistami, którzy świado­
mie rozbijali C. K. Potem wyjaśnił spra­
wę, poruszoną na Międzyn. Kongresie w 
Rzymie, jako echo jeszcze z czasów najaz­
du bolszewików na Polskę.

Po złożeniu oświadczenia przez del. 
Twardowskiego, dlaczego wystąpił z C. K., 
przystąpiono do głosowania.

Za votum zaufania podniosło się prze­
szło 200 rąk, przeciw głosowało zaledwie 
kilkunastu delegatów na blisko 250 obec­
nych. Wynik głosowania został przyjęty 
burzą oklasków.

Tow. Nowicki zdał sprawę z komisji 
mandatowej:

42 organuacje — 222 delegatów i 23 
czł. C. K.

Mandatów jest 238, lecz nieobecnych 
* s t jeszcze 16 del.

Zygmunt Piotrowski.

ZbEizka i zdaEeka.
WŁADYSŁAW MICKIEWICZ 

W WARSZAWIE.
Bawi w Warszawie, wracając z podró­

ży po kraju, w długiej drodze od Krakowa 
do Nowogródka Władysław Mickiewicz. 
Nie byłejaki to gość i cały naród bierze u- 
dział w uroczystościach; których jest boha­
terem. Nietylko inteligencja, ale najszer­
sze masy społeczne składają hołd starcowi, 
który przeszedł przez życie „białą owiany 
szatą".
i Połowę tego życia poświęcił zbieraniu 
pamiątek po największym genjuszu, jakie­
go Polska wydała: po Adamie Mickiewiczu. 
Pracą niezmordowaną jego życia staje w 
Paryżu Muzeum imienia Adama »Mickiewi- 
cza, które będzie z czasem przewiezione 
do Wilna. Spisał w wielkiem, czterotomo- 
wem dziele „Żywot" Adama, wydał pierw­
szą dokładną edycję Pism poety; wydał też 
artykuły Mickiewicza rewolucyjne i socja­
listyczne, pisane w roku 1849 w czasopiś­
mie francuskiem „Trybuna Ludów".

Ta praca mogłaby wypełnić całe życie 
człowieka. W żywocie Władysława Mic­
kiewicza stanowi ona jeden tylko, długi 
coprawda, ale jeden tylko rozdział. Gość 
nasz bowiem nietylko jest biografem. Jest 
i twórcą. Napisał trzytomową historję 
„Legfonu" Adama Mickiewicza, wydaną w 
r. z. w polskiej przeróbce, — piękną, sym­
boliczną książkę, która zajmie jedno z 
poczesnych mieisc w bibljotece, obejmują­
cej prace z dziedziny walili o niepodległość 
narodową. Był też gość nasz przez długie 
lata dziennikarzem i korespondentem 
dzienników włoskich.

Jeszcze nie koniec. Salon p.p. Mic­
kiewiczów w Paryżu — w ich skromnem 
mieszkaniu przy ulicy Guenegaud Nr. 7 — 
był od niepamiętnych dziś już czasów 
miejscem, w którem gromadziła się prze­
jezdna inteligencja polska. Członkowie 
Akademji krakowskiej spotykali się tutaj 
ze studentami, uczącymi się w Paryżu. I 
wszyscy tu byli równi: książęta i chłopscy 
synowie. Miało to i pedagogiczne znacze­
nie. To był jedyny podobny salon w Pa­
ryżu. Potomkowie emigrantów polskich z 
r. 1831, w znacznej ilości sfrancuziali, nie 
mówili już wcale po polsku. Książęta i 
hrabiowie stanowili zamknięty świat o cha­
rakterze międzynarodowym. Bliższym tam 
był hrabia czy wice-hrabia francuski, niż 
mieszczanin albo chłop albo robotniczy syn 
polski. U pp. Mickiewiczów spotykano 
całą kolonję polską. Niekiedy tak licznie 
zgromadzoną, że gospodarze nie byli w sta­
nie jej, ogarnąć, nawet w sensie nazwisk.

Nie było domu polskiego w Paryżu, 
któryby tyle dobrego czynił, co ten właśnie 
dom przy ulicy Gućnegaud. W każdej po­
trzebie materjalnej czy prawnej spieszo­
no tutaj i dziś nawet, gdy są już władze 
konsularne polskie w Paryży, w tym domu 
wre praca bez wypoczynku. Zatargi z po­
licją, paszporty, wizy, eksmisje lokatorów, 
chrzciny dzieci, śluby i pogrzeby, choroby 
i szpitale — od 9 rano do 12 w nocy dzwo­
ni dzwonek i cały dom p.p. Mickiewiczów 
pracuje na rzecz współobywateli swoich, 
rodaków (w szczególności dotyczy to dzi­
siaj panny Marji Mickiewiczówny). Nie . 
pyta o pochodzenie, o rodowód, o wyzna- ^  
nie — spieszy jak Samarytanin ewange­
liczny z pomocą. Często odejmując sobie 
od ust, nadużywając własnych środków, 1 
nie szczędząc sił swoich — ci szlachetni 
pionierzy wielkiej kultury moralnej czy­
nią. Ile w ciągu długiego na podziw tycia 
zebrali rozczarowań, nie zliczyć zgołal Ta­
ka już dola człowieka większego na ziemi. 
Wzamian za chleb otrzymuje — kamień w 
głowę kierowany. Kolekcja kamieni nie 
przeszkadza bynajmniej w rozdawnictwie 
chleba tym niekiedy, którzy przed chwilą 
kamienie rzucali. Niedawno drukowaliś­
my w „Robotniku" list Józefa Mickiewicza, 
brata Władysława, który rzucił dość ponu­
re światło na takich balistów... Już zapo­
mniano o tym liście i o oszczerstwach, któ- 
remi się zajmował. Ale w sercu czcigod­
nego starca ślad pozostał.

To wielkie serce ozasu wojny ujawni­
ło w całej pełni swoje cnoty. Nędza w ko- 
lonji polskiej w Paryżu była wielka. Był 
oddział polski na froncie. Później zaczęli 
przybywać jeńcy polscy do Francji. Trze­
ba było tych jeńców, ubranych w niemiec­
kie mundury i rozrzuconych po całej Fran­
cji, zebrać, policzyć i zorganizować. Tej
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olbrzymiej pracy dokonał sędziwy starzec. 
Objechał całą Francję, mówił z każdym., 
chcąc przekonać się, że Polak i odsyłał do 
miejscowości Puy en Velay. W Puy je­
niec polski nie był traktowany, jak „Pru­
sak". Otrzymywał inne umundurowanie, 
utrzymanie takie, z jakiego korzystali A l­
zatczycy. Przy pomocy Amerykanów po­
wstał tu teatr polski, tygodnik polski, czy­
telnia i bibljoteka. I w ciągu trzech lat
pracowano tutaj nad zachowaniem ducha.

' Robotnik polski wychodził na pracę. Je­
go śladem szedł i Samarytanin polski, Mic­
kiewicz. Ile że przedsiębiorca . francuski 
jeńca polskiego nie miał bynajmniej zamia- 
m traktować inaczej, niż każdego innego 
Niemca": dawał mu stęchłe mięso i zgni- 
’ kartofle; wymagał od niego nadmiernej 

•■'racy. Mickiewicz zjawiał się wszędzie, 
jako przedstawiciel prawa: to się należy

 ̂ Polakowi, Pan musi mu dawać to. co mu
* przypada, inaczej straci Pan robotnika.

O każdym takim zatargu trzeba było pisać; 
trzeba było zWracać uwagę władz naczel­
nych na działalność różnych komendan­

tów, którzy nie mogli zrozumieć, co to jest 
Polska i gniewali się na przywileje, udzie­
lane jeńcom polskim. To też w Puy zmie­
niano często komendantów. A że zmie­
niano, było to zasługą Władysława Mickie­
wicza.

Dziś ten starzec sędziwy, któremu nikt 
by lat nie przypisał, jakie dźwiga, bawi 
śród nas. Odwiedza pamiątki i przyjaciół. 
Starych i młodych. Niema dziś w Polsce 
profesora literatury polskiej, któryby nie 
znał salonu p.p. Mickiewiczów w Paryżu, 
I każdy, kto tam bywał, — pozostał dłuż­
nikiem tych marnotrawców — jakby powie­
dział egoista — bezcennego kapitału, ja­
kim jest umiłowanie człowieka i Wiarą w 
człowieka. Każdy z nas płaci długi, jak 
może i jak uważa za właściwe. A ‘w imie­
niu tej wielkiej bezimiennej masy robotni­
ków polskich we Francji, dla których Wła­
dysław Mickiewicz miał zawsze i słowo go­
rące i czyn poczciwy, „Robotnik wkłada 
dziś na czoło sędziwego wielkiego roda- 

j ka — wieniec uwity z wdzięcznej pamięci.
Henryk Bezmaski.

Sprawa odszkodowań niemieckich.
Już na konferencji genueńskiej dużą 

rolę odgrywała data 31-go maja, wyznaczo­
na Niemcom przez Komisię Reparacyjną 
dla przyjęcia lub odrzucenia warunków, u- 
stanowionych przez nią w marcu r, b. Obec­
nie zaś, po konferencji, sprawia odszkodo­
wań znów wysunęła się na plan pierwszy, 
prryczem w grę wchodzi ta po raz pierwszy 
nowy czynnik, od którego zależy rozstrzyg­
nięcie sprawy odszkodowań w tym lub in­
nym Iderunka. Mowa ta o  wyłonionym przez 
Kom. Repar. Komitecie Pożyczkowym, w 
skład* którego wchodzą: Delacroix, Dame-
glio, Kradersdey, Sergent, Vissertng, Berg­
mana i Morgan. Koraftet ten, zgodnie z re­
zolucja Komisji Reparacyjnej, ma określić 
warunki, na jakich Niemcy mogłyby otrry- 
inać potyczkę międzynarodową, któraby tr- 
możliwib im wywiązanie się z zobowiązań 
separacyjnych. Cała uwaga świata politycz­
nego i finansowego zwrócona jest więc w  

, chwiH obecnej na ów komitet, obradujący 
*w Paryżu, a którego duszą i panem wszech­
władnym jest oczywiście Morgan.

Pierpont Morgan stoi na czele najpo­
tężniejszej grupy bankierów amerykańskich. 
Już ojciec P  terpen ta ześrodkował w  swych 
rękach prawie cały przemysł metalowy St. 
Zjednoczonych, opanował źródła nafciane 
Stanów i Meksyku, żeglugę, kilka najwięk­
szych towarzystw kolejowych. Do Morgana 
należał przez czas jakiś cały handel włók­
nisty Ameryki Północnej i Południowej, o- 

, raz hałdę! kawą. Już przed wojną Morgan 
był potęgą światową, z która nikt nie mógł 
się zmierryć. W czasie wojny zaś znaczenie 
tego kolosa finansowego jeszcze bardziej 
v'zrosło, albowiem on to finansował rząd a- 

jf merykańsłd i rządy Ententy w woinie prze­
ciwko Niemcom, on im dawał broń, amu­
nicję, okręty, za które płacono mu zlotem, 
a złoto CTyniło go nidkoronowanym królem 
świata. Dziś od dobrej woli Morgana zale­
ży, czy między Francją a Niemcami dojdzie 
do czasowego przynajmniej porozumienia, 
od Morgana też zależy, czy Austrja otrzy­
ma niezbędne do czucia kredyty (w tym ce­
lu rzeczoznawcy Morgana udali się już do 
Austrji, by zbadać na miejscu stosunki i u- 
pewmć się co do zdolności płatniczej tego 
kraju).

Jest znamieniem czasu ,że dziś, w  trzy 
lata po zawarciu pokoju wersalskiego, świat 
kapitalistyczny Europy wita, jako swego 
zbawcę, największego bankiera świata, I 
nietylko kapitalistyczny. Nie ulega wątpli- 
'vości, że rząd sowiecki, o ile wogóle może 
liczyć na kredyty, uzyskać je może tylko od 
Stanów Zjednoczonych, na co się zresztą 
wcale nie zanosi- Wilsona zastąpił Morgan. 
Tamtego witały rzesze robotnicze, oczeku­
jące od 14 artykułów wiary wilsonowskiej 
brzasku nowej ery, temu składają hołdy 
rządy zadłużonych i wycieńczonych ekono- 

' miernie państw, błagając o pieniądze, pie-
' ł niądze... I sam Morgan, w poczuciu swej

potęgi, wcale się nie kryje z tern, że przyje- 
|  chał poprawić „błędy" Wilsona. Brnkier
“ Kaim, towarzyszący Morganowi, oświad­

czył, że Stany Zjednoczone uznają su/ą mo­
ralną współodpowiedzialność za traktat 
wersalski, który wyrządził tyle „spustosze­
nia- ,

Przyjazd Morgana do Europy dowo­
dzi — o czem pisaliśmy już wielokrotnie— 

• że Stany Zjednoczone nie mogą odnosić się 
obojętnie do spraw europejskich, że unika­
jąc drażliwych spraw politycznych, tem gor­
liwiej pilnują swych interesów, tak bardzo
zaangażowanych w Europie- Gdy po konfe­
rencji genueńskiej zarysowały si<? możliwo­
ści poważniejszych zatargów z powodu spo­
ru francusko - niemieckiego z jednej, a so­
juszu niemiecko .  bolszewickiego z drugiej 
strony — Btany Zjedn. wysłały swego me-

rjum, zażądała od nich w r. b. 720 mil jonów 
mk. w złocie i 1450 mil jon. w naturze. O- 
prócz tego jednak Komisja postawiła cały 
szereg innvch żądań, jak gruntowną refor­
mę finansową w Niemczech, uchwalenie no­
wych podatków w wysokości. 40 miljardów 
mk. do końca r. b., kontroli finansowej ze 
strony Ententy i t. p. W imieniu rządu nie­
mieckiego pojechał do Paryża min. fin. Her­
mes, który przedłożył Kem. Rep. propozy-' 
cje swego rządu. Jakkolwiek obrady w Kom, 
Rep , jak też Komitetu Pożyczkowego są 
okryte tajemnicą, sądząc jednak z głosów 
prasy z a g ra n ic z n e j,  Hermes naogół przyj­
muje warunki Kom Rep. Zastrzega się on 
jednak, że wysokość sum płatnych przez 
Niemcy w r. b. ma być utrzymana, jako sta­
ła norma roczna. Godzi się on częściowo na 
kontrolę finansową ze strony Ententy, ale 
y ł  innej formie aniżeli żąda Kom. Repar., 
z a p o w ia d a  też reformę budżetu niemieckie­
go, będącą już W toku.

Z drugiej strony jednak są wiadomo­
ści, że Komisja Repar. odrzuciła propozy­
cje Hermesa, a to nie dlatego, że są one dla 
niej nie do przyjęcia, ale dlatego, że, jej zda­
niem, Niemcy nic będą w stenie ich wy-ko­
nać. Gdyby ink było, świadczyłoby to że 
Kom Repar. sama zmieniła swój punkt wi­
dzenia z marca b r. Przedstawiciel Anglji 
w komisji, John Bradbury, miał tedy opra­
cować nowy projekt, opierający się głów­
nie na następujących zasadach:

1) Gwarancja przemysłu niemieckiego 
na rzecz pożyczki międzynarodowej, 2) ró­
wnowaga budżetu niemieckiego w wydat­
kach zwyczajnych, 3) natychmiastowe 
zmniejszenie druku banknotów aż do zupeł­
nego zaprzestania przed upływem 2 lat, 4) 
możliwość kontroli dla Komisji Reparacyj- 
nej, czy warunki powyższe są wykonywane.

Do projektu Eradburyego miały się 
odnieść wskafeówlu rządu niemieckiego dla 
Hermesa przed jego powtórnym wyjazdem 
do Paryża. < ; ( 1

Przyjazd Hermesa do Berlina wywoła­
ny został różnicą zdań między nim a prezyd. 
Wirthem co do jednego punktu umowy, dy­
skutowanej w Paryżu z Kom. Repar. Idzie
0 to, że Hermes zgodził się, aby datę 31-go 
marca r. b, uznać jako dzień, od którego po­
cząwszy nowe emisje banknotów miałyby 
być pokryte albo przez nadwyżkę z podat­
ków, albo na drodze pożyczki wewnętrznej, 
albo wreszcie przez dalsze rozszerzenie sy­
stemu podatkowego. Otóż Wirth miał za-

, rzucić Hermesowi, że godząc się na datę 31 
marca, przekroczył udzielone mu oełnomoc- 
nictwo, że om — Wirth — jest zdania, iż 
wobec niepewności, czy i kiedy uzyska się 
pożyczkę zagraniczną i jak długo trwać bę­
dą narady w tej sprawie—zobowiązanie się 
powyższe Hermesa było nieostrożnością. 
Gdyby drożyzna nadal rosła, jak rośnie, 
zmuszając rząd do dalszych podwyżek pen­
sji urzędniczych i t. p., rząd nie byłby w 
stanie pokryć zwiększonej emisji nankno- 
tów na drodze, wskazane j przez Hermesa. 
Groziło już przesilenie rządowe,, które na­
razić zażegnano w ten sposób, żc przedsta­
wiciel Niemiec w Paryżu ma starać się o to, 
by date powyższą przesunąć na termin mo­
żliwie bliższy.

W związku ze sporem Wirth—Hermes
1 naprężeniem, jakie budzi stale sprawa od­
szkodowań w Niemczech — prawica intry­
guje w celu obalenia rządu koalicyjnego, 
we Francji zaś również odzywają się głosy 
na rzecz obsadzenia zagłębia Ruhr. Do te­
go jednak nie dojdzie. 0  wyniku zaś roko­
wań Niemiec z Kom. Repar. dowiemy się 
wkrótce. Pamiętać jednak wciąż należy, że 
panem sytuacji jest Pierpont Morgan, „dzie­
dzic ‘ Wilsona. •

Albowiem rząd niemiecki zasadniczo
godzi się na warunki Komisji R e p a ra c y jn e j  
z marca, uzależniając tylko ich wykonanie 
od uzyskania pożyczki. Przypominamy, że 

, Kom. Repar., udzielając Niemcom morato-

1  IM..now imti
Otrzymujemy list następujący:
„W odpowiedzi na wzmiankę w Nr. 139 „Ro­

botnika" z d. 23 maja r. b. o „Zajściu na zebraniu 
pracowników farmaceutycznych" — Ktiratorjum, 
działające w zastępstwie Zarządu Głównego Związ­
ku Farmaceutów Pracowników w Rzplitej Polskiej 
i Komisja Rewizyjna Oddziału Warszawskjjpgo ni- 
niejszem stwierdza; W dniu 23 maja r. b. Kura- 
torjum wraz z Komisją Rewizyjną Oddziału W ar­
szawskiego stwierdziwszy szereg wykroczeń pr/.c- 
ciwstatutowych i szkodliwą działalność Zarządu 
Oddziału Warszawskiego zawiesiło w czynnościach 
Zarząd, samo za ś Kuratwrjum w rit z Komisją Re­
wizyjną Oddziału Warszawskiego objęło tymcza­
sowe kierownictwo nad Oddział/n, do czasu iwo- 
łf.nia walnego zebrania.

Zebranie, wyznaczone na dzień 23 maja r. b. 
przez zawieszony w czynnościach Zaiząd Oddzia­
łu ze względów formalnych oiw ołato .

O godz. 10 wiecz. 23 maja r. b. ; zterei pano­
wie z Zarządu, zebrawszy grupę niamanycb łudzi, 
usiłowali wtargnąć do lokalu przemocą.

Wobec takiego stanu rzeczy — policja usunę­
ła  napastników. Wiadomość jakoby „4 członków 
dawnego Zarządu udało się za pomocą dobranych 
kluczy do lokalu i zamknęło go od wewnątrz..." 
jest całkowicie fałszywa".

Podaliśmy list powyższy, ponieważ jest on nie­
zmiernie charakterystyczny dla smutnych stosun­
ków, panujących w t. zw. Związku Zaw, Farma­
ceutów - Pracowników. List ten prostuje jedną 
tylko informację, która istotnie okazała się nie­
prawdziwą — mianowicie co do „dobranych klu­
czy". Poza tem list ten tylko potwierdza, jak dziw­
ne rzeczy dzieją się w Związku „zawodowym" 
farmaceutów - pracowników.

Przedewszystkiem co to za oryginalna instytu­
cja pracownicza, która nie może sobie wybrać Za­
rządu Głównego, lecz zastępuje go „Kurędpr jum". 
Sama nazwa wskazuje, te  tu chodzi o jakł(B„opie- 
kę" zzewnątrz, a. nie o prawidłowo wybrany Za­
rząd. I oto „Kuratorium", przejściowa, zastępcza 
instytucja, pozwala sobie na — zawieszenie Za­
rządu Oddziału Warszawskiego. Dodać należy, że 
w skład Kuratorjum wchodzą członkowie dawne­
go Zarządu Oddziału Warszawskiego — i oto ci 
członkowie dawnego Zarządu zawieszają nowy Za­
rząd: Następnie dawny Zarząd, przemianowany
na Kuratorjum, nie dopuszcza do odbycia się ze­
brania Oddziału Warszawskiego. Członkowie 
Oddziału, którzy chcieli odbyć zebranie w swoim 
lokalu, to dla dawnego Zarządu „nieznani ludzie, 
usiłujący wtargnąć do lokalu przemocą". Prze­
ciwko nowemu Zarządowi Oddziału i zwołanemu 
przez niego zebraniu szan. „Kuratorjum” ucieka 
się pod kuratelę — policji.

A całą tę walkę, przy użyciu tak nieprzyzwoi­
tych sposobów, dawny Zarząd prowadzi di a tego, że 
nowy Zarząd dąży do nadania Związkowi charak­
teru klasowego i do zbliżenia go z ruchem robotni­
czym.

Kronika sefraowa,
Porządek dzienny dzisiejszego 314 posiedzenia

Sejmu;
1. Ustne sprawozdanie komisji Ochrony Pracy 

i Prawniczej o ustawie w przedmiocie zmian ustaw 
niemieckich o sądach przemysśewych i kupieckich.

2. Sprawozdanie komisji Rolnej o ustawie tym­
czasowej w przedmiocie opłat państwowych od 
zwierząt domowych, przewożonych i poddawanych 
ubojowi.

3. Sprawozdanie komisji Rolnej o ustawie w 
przedmiocie środków na pokrycie wydatków wal­
ki z księgosuszem.

4. Dyskusja szczegółowa w przedmiocie usta­
wy o państwowym monopolu tytuniowym.

5. Nagłość wniosku Związku Polskich Posłów 
Socjalistycznych w przedmiocie autonomji Galicji 
wschodniej.

6. Nagłość wniosku posłów klubu P. S. L. w 
przedmiocie uzupełnienia ustawy z dni# 15 lipca 
1920 r. o wykonaniu reformy rolnej.

Jak  wiadomo dziś, olc. godz. 7-ej odbędzie się 
glosowanie nad art. 1 ustawy o monopolu, które 
zadecyduje o dalszych losach ustawy.

Czasopisma nadesłane.
„Skamander , M iesięcznik poetycki. Kwiecień 

1922 r. Warszawa. \  '

Ircmila polityczna.
Bawią w Warszawie wybitni przedsta­

wiciele międzynarodowego ruchu zawodo­
wego, towarzysze Leon Jouhattx (Paryż) 
i Józef Bondas (Bruksela), goście II kon­
gresu naszych związków zawodowych w  
Krakowie.

Tow. Jouhaux i Bondas zwiedzali 
wczoraj miasto, byli w  Wilanowie, odwie­
dzili Związek Polskich Posłów Socjali­
stycznych w Sejmie i redakcję „Robotni­
ka". Wieczorem obecni byli na przedsta­
wieniu operowem w Teatrze Wielkim.

Goście zagraniczni dzień dzisiejszy 
poświęcą zwiedzaniu instytucji społecz­
nych i robotniczych i przysłuchiwać się bę­
dą obradom sejmowym. Wieczorem wy­
jeżdżają do Paryża.

z a r z ą d  z w ią z k u  m ia s t .
W ostatnim dniu Zjazdu Zw. Miast dokonano 

wyborów do zarządu Związku, które dały wynik 
nast.: wybrani zostali: tow. Jaworo»wtó (Warsza­
wa) ,* tow. Rżewski (Łódź), lew. dr. Diamand 
(Lwów), tow. dr. Bobrowski (Kraków), tow. Toe- 
plitz (Warszawa), tow. K o p c iń s k i (Łódź), tow. Tor 
(Warszawa), tow. Całun (Radom), tow. Obbek

(Lwów), Nowodworski (Warszawa), Śliwiński 
(Warszawa), Popioł (Toruń), Eichsler (Pabjanice), 
Fedorowicz (Kraków), Chlamtacz (Lwów), R ataj­
ski (Poznań), Bańkowski (Wilno), Brzeziński (War­
szawa), Kostrzewski (Przemyśl), liski (Warsza­
wa), W łodek (Grudziądz), Dr, Zawadzki (War­
szawa), Mrozowski (Ostrowiec), Dr. Zieliński (War­
szawa), Musielak (Ostrów Poznański), Tertil (Tar­
nów), Nowak (Częstochowa), Hirschel (Warszawa), 
Scholl (Szamotuły).

SKANDALICZNE PORZĄDKI W DELEGACJI 
REP ATR JACY JNEJ.

Żc nasza delegacja repatrjacyjna, urzędująca 
w hotelu „RoyaT przy ul. Chmielnej słynie z bez- 
łcau, to wszystkim wiadomo, ale to co s*ę lam dzie­
je obecnie, przechodzi wszelkie granice. Rodacy 
nasi, przebywa jary jeszcze w Rosji, mogą porozu­
miewać się z krajem jedynie za pomocą listów, wy­
syłanych za pośrednictwem delegacji repatrjacyj- 
r.ej polskiej w Moskwie. Zaznaczyć t-zeha, żc li­
sty bardzo często wysyłane są dla pewności jako 
polecone, których opłata kosztuje 25 tysięcy rubli 
sowieckich. Jak  zaś delegacja polska w Warsza­
wie listy te doręcza adresatom, niech świadczy je­
den przykład. Oto w hotelu ,,Royal" leży 18 wor­
ków z listami, które nadeszły jeszcze w marcu i 
worki te nie zostały ani tknięte i nikt się o listy 
t-s nie troszczy. A ile takich worków leży w Mosk­
wie i od jak dawna, warto byłoby się o te n  dowie­
dzieć. Dodać trzeba, żc przed miesiącem w kilku 
pismach ukazała się wzmianka, iż z Rosji .nadeszły 
listy do delegacji rcpatrjacyjr.ej i wtedy bardzo 
wiele osób zgłosiło się po listy, których jednak 
nic wydano. Delegacja zaś, zamiast zająć się ’syf* 
daniem listów, zwróciła się do pism z zapytaniem, 
kto dał taką wiadomość do publicznci wiadomości.
I listy te leżą do dziś dnia w pokoju Nr. 3 w wor­
kach nawet z nicrozerwanemi pieczęciami. O ja­
kimś ukrytym celu nie może być tutaj mewy, sko­
ro delegacja w dniu 1-szym maja listy te odesłała 
na pocztę do rozesłania, poczta jednak przyjęcia 
odmówiła, albowiem opłatę za przesyłki listów po­
brała delegacja repatrjacyjna. Zachodzi więc w 
tym wypadku tylko karygodne niedbalstwo.

STRATY Z POWODU NAPADÓW NA 
POGRANICZU.

Prace nad oszaejqwamem strat, spowodowa­
nych wypadami band z terytorj um Rosji So- ’ 
v.ieckiej na terytorjum Rzplitej są już bliskie u- 
kończenia. Dokonano już zupełnego oszacowania 
strat w powiatach poleskich: rówieńskim i czort- 
kowskim, które wynoszą 33 miljony w złocie.

KONFERENCJA KOLEJOWA POLSKO- 
SOWIECKA. ,

Polsko - Sowiecka konferencja kolejowa we 
Lwowie w sprawie podjęcia komunikacji z Ukrai­
ną została ukończona. Narazić tylko został zreda­
gowany tekst umowy — podpisanie nastąpi później. 
Przewodniczący delegacji ukraińsko - sowieckiej, 
Syjak. wyjechał do Warszawy, gdzie przedłożyć 
ma tekst zawartej umowy. Decyzja w sprawie 
podpisania umowy zapadnie w ciągu najbliższych 
dni. (A.W.).

POCIĄG SANITARNY DO UKRAINY.
Rząd Połski i Rząd Ukrainy Sowieckiej poro­

zumiały się co do wysłania przez Polskę pociągu 
sanitarnego do Ukrainy. ' Pociąg ten zabrać ma 
środki lecznicze, ratunkowe, dezynfekcyjne i  t. d 
Z powrotem przywiezie do Połski repatrjaatów, 
starców, dzieci i o osłabionem zdrowiu.

PODRÓŻ NACZELNIKA PAŃSTWA.
§ Jak  się dowiadujemy, wyjazd Naczelnika Pań­

stwa do Bukaresztu nastąpi nie wcześniej, niż 15 
czerwca. Opóźnienie wywołane jest chorobą księż­
niczki greckiej, która spowodowała odroczeni* u- 
roorystoćci ślubnych rumuńsko - serbskich.

PRZYJAZD DZIENNIKARZY WŁOSKICH.
Zapowiedziany w bieżącym tygodniu przyjazd 

wycieczki dziennikarzy włoskich nastąpi dopiero 
dn. 8 czerwca.

Z RADY MINISTRÓW.
Wczoraj wrócił do Warszawy prez. Ponikow­

ski, po czterodniowym pobycie w Małopolsce. O 
godz. 11 rano rozpoczęła obrady Rada Ministrów, 
na której min. Skirmunt zdawał sprawę z konfe­
rencji genueńskiej i przedstawił plan przemówienia, 
które zamierza wygłosić w Sejmie.

Ponadto Rada Ministrów przyjęła wniosek •  
rozciągnięciu na z. Wileńską mocy obowiązującej 
ustawy o państwowej wyłączności poczty, telegra­
fu i telefonów i ustawy o pocztach, radiotelegra­
fach, telegrafach i telefonach w czasie wojny oraz 
uchwaliła wniosek ministra Spraw Wojskowych w 
sprawie służby warto*vniczej przy budynkach pań­
stwowych, wreszcie wniosek o rozszerzenie grasic 
miasta Mogielnicy, pow. Grójeckiego.

Z prowincil
Borysław.

(Korespondencja własna).

Zgromad zenie ludowe przeciwko ogramczerttom w 
ordynacji wyborczej. — Odczyt tow. posła Dianum- 

da. — Z pobytu sejmowej komisji przemysłowej 
w Borysławiu.

W dn. 21 b. m. odbyło się tu zgromadzenie lu­
dowe, na którem po wysłuchaniu referatu tow. po­
sła Dlamanda, przyjęta została jednogłośnie rezolu­
cja. w której robotnicy Zagłębia Naitowegoe 1) 
protestują przeciwko zamachowi poselskich grup 
reakcyjnych na zasadę sprawiedliwej równości i 
proporcjonalności prawa głosowania; 2) udzielają 
pełnego poparcia projektowi Związku Polskich Po­
słów Socjalistycznych i oświadczają, że w razie 
potrzeby wystąpią z energiczną akcją celem ud*- 
remnieaia zamachu sfer klerykalno - burzuą*|j«
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nych na słuszne prawo ludu pracującego; 3) wyra­
żają Związkowi Polskich Posł6w Socjalistycznych 
podziękowanie za przeprowadzenie w sejaaie usta­
wy «  płatnych urlopach,

*
*  *

W sobotę, da. 20 b. m., odbył się tu odczyt law. 
H, Diamacda na temat „Polska polityka finansowa", 
liczn ie zebrani słuchacze goaący a i  oklaskaoń 
dziękowali prelegentowi za jego piękny rdsrsL

w
W dn. 26 b. m. o godz. 4 p.p. przedstawiciele 

organizacji zawodowych przyjmowali w Damn 
ludowym sejmową komisję przemysłową.

W imieniu robotników witał posłów tow. Ok- 
tawiec i wskazał na rolę klasy robotniczej Zagłę­
bia Borysławskiegp w rozwoju techniki przemysłu 
naftowego, oraz wogóle w życiu gospodarczym i  
kuLturalnem Borysławia i na jej ofiarnote w cięż­
kich dla Państwa chwilach. Wezwał poetów, by 
zaznajomili się nietylko z przemysłem naftowym, 
lecz i ze szkolnictwem micjscowc m, a również z 
warunkami pracy i mieszkaniowemi robotników.

Tow. poseł dr. Diamand w odpowiedzi zapew­
nił, że sejm zajmuje się losem klasy robotniczej, 
dowodem czego są uchwalone ustawy. Praca na 
polu ustawodawstwa robotniczego nie jest skoń­
czona: pozostają do załatwienia różne sprawy, 
które sejm polski załatwić musi. Sejm zna facho­
we uzdolnienie robotników borysławskich i  wie, 
że wiertacz polski jest na całym żwiecie poszuki­
wany, przez, co sława imienia polskiego rożnie i 
za co robotnikowi należy się uznanie.

Po zebraniu udała się wycieczka na zwiedzenie 
kopalni wosku i nafty.

Radom.
(Kwrespooitefflcja wftadnj.

Etxddiwy UwrónggtC Powsneetwry w HSadwiraa 
nreąd te odczyt z® odczytem, tdtóre tłum nie ściągają 
•krfcaezy, pan»d»wszysakiesn robotników i  eaeścA. . 
nśejszą intelageaaę.

27 ib. m, odibytf sóę to otoyt tow, Tadauaa Dis. 
gosDowsSfiiego o Rosji Sowieckiej, który zapetói Pi­
tą salę intig:3troto. 'PtrdLejgente przyjnrorwBHo U nd a  
iyodżwże. łfa 29-ęo sjapowSedzaary Jest odczyt tow. 
Baałwfctego i wneszn* ma 31 tow. Czapińdciego.

ZansnaezyS aafcży, że Uirrw. Pawsz. bojfeotowiny 
jest przez tóoryfe*6l4w i -waasgsiego iwtaaju fcrtfci- 
nów, którzy twieirfcą, że „tam się sąasy touraune‘‘, 
W nśeszcaęenem pdtawsńu jes* bdedłaa mkwBzńei 
żzkotea, której pod groźba iwydafanfe nio pozwaia- 
M kwrayataó z otówensyteto.

*««
yltorluuić— k r, team pepeeaowaki tygodnik, wy- 

efeodm ngatnttue i zyafauje sobie coraz więcej c2P- 
tejndków. DeJetetorwm jest tow. KefJes-KTiatts, fetó- 
ry, w a s  z żoną swą, jest dasrą naęaej urganfi- 
a n $  i  bodaj całego radomskiego rodna feuBParełna 
ońweatasTga

***
Dw krwnik'] wypadków rndem-drieb asaJeży fakt 

obicia po twarzy redaktora czaroosecininego tygod­
nika ,,OdlroćneaiŁe‘', .p. JVSarjama Nowaikawskiiego, totó- 
remu w tea sposób zaptasano za gurm ktoe ceaczer- 
Khw, za tandetę gaaecaarabą  ̂ któna <w ItJBdiytm z 
•hsMiawzy łewicomycłi dopatrywała się „żyda*, „ma. i 
men" i  „Wfeafwflea“. Obili go różni ludzie, mamiett 
nic wspólnego nie mający z ,/izmami". Tygadlnukten, ; 
•  Se wiadomo. pnoeeianrie wychodzić. i

B :alystok.
fKwwpuatea a t własaa).

WfoCCaB iJkQLKBI BBBBE] Q^BxuiUcyt |J6JJ0Brow»
sidej w Biadymsto&n jest strssrfirwta manny Ig&bL 
Z lokajami mamy prawi® te samo, co <w miastach 
stofoaanycb — nasze oaqtednfejaze B&mdHiry rozbijają 
snę a brak lokalu.

25 b .  m. stwrastSean orgaaEzacji odbył Gtię wobec 
wypehtóomej aal-j teatea odezytt tow. Ta-
denata ^ngasj»iwBik5e3> ,£> Rosji SowterikSef*.

ftoedanennrJi&tny, aby jaftu ajezętofej enądaft te­
go rodzaju odczyty, wzibMdEające ogótoe aa&nitereso- 
walnae. ZwtoszHsa chodzi o wyjaśnienie tych spraw 
robotośkom, latency poazSi na tep feweciogji kanm- 
DEUtyaBBCJ.

Organizacja nasza posiada szereg ludzi rittęl - 
cych do pracy i a kzęjatyrwą. Ostatnio np. rzucono 
•aryżl stwnraedm unśwensytehj jpowBBeehinego. Głów­
ną pewesztkodą jest ranoww brak łrdcała.

rorwrnięcia energicznej polityki w stosun­
ku do Nienńec, reprezentowany między 
innymi przez rojalistę, Daudeta, drugi, 
przeciwnie, uważający, że raczej polityka 
umiarkowania przyniosłaby lepsze dla 
Francji rezultaty. Ten kierunek reprezen­
tuje między innymi demokrata Marę San- 
gnier i radykał Favre.

lite taili 31 fata
 Jfo wazorajszem ipostedizeniu (beł^&Sej fte-

dy Mtotebrów wmówiona położenie ncędBymrwte- 
we, wyitworzone itemni.neim 3il maja, wyzmacBomjtto
dla odpi&wiedizi niemieckiej, ornz hcmseikweinqjc', wy- 
DŁfcające z tęgo tenninui-

— Na wtsnrajszwm pctsieriiaento pcswsuwjfln 
Ejtemiednega, jiak dtesosi „BerEiaer Loikal - Asffleś. 
ger*', mdat pczemawiad ifean'.-leira Bzesisy dr. Wkltk, 
a po «imn JŁatŁeaiau. Dystensja inad praemówienżazn® 
kasteteraft i maaiii t̂ra Rathe nawa odbędzie się piaiw- 
dyppdwbate dojpietrn dziS.

OpiiPUsli
„TEMPS" 0  ALUZJACH LLOYD GEORGE*AL

Paryż, 29 maja PA.T. (Havas). Nawiązując 
do rozmowy Lloyd Goorgc a z przedstawicielami 
prasy francuskiej, w czasie której premier angiel­
ski czynił pewne aluzje, co do granicy polsko - ro­
syjskiej — „Temps" czyni spostrzeżenie, że mocar­
stwa zachodnie, a zwłaszcza Anglja nie posiadają 
żadnego środka po temu, by narzucić pewną linię 
graniczną Polsce i Rosji sowieckiej. W roku W20 
kiedy armja sowiecka maszerowała na Warszawę, 
rząd angielski radził Polakom kapitulować. Nie 
jest to istotnie dostateczna zasada do tego, by «triś 
dyktować Polakom jakie granice ma mieć ich kruf,

litiiii m ijeIh  m lilii
Wilno, 29 maja. (A, W.}. Na urociy- 

stero posiedzeniu sejmu litewskiego w .Ko­
wnie, z okazji jego dwuletniego jubileuszu, 
prezydent sejmu Stu! gin skis, wygłosił prze­
mówienie w sprawie wileńskiej. Oświad­
czył on, że Litwa nie zrzeka się swych pre­
tensji ani do Wilna, ani do ziemi Wileń­
skiej i zapowiedział dalszą walkę z Polską
0 Wileńszczyznę. W zakończenia Stulgiń- 
skis zapewnił, że po przyłączeniu Wileń- 
szczyzny do Litwy Kow. otrzyma ona au- 
tonomję ze względu na warunki miejscowe.

Eto ilaio wumiffl
GŁOSY PRASY FIŃSKIEJ.

Hetsingłars. 29 maja. P.A.T. Organ nacjom- 
listów fińskich pisze, że nie maże być dwóch t ć i l  
co do zawarcia przez Finlandię sojuszu z państwa­
mi baltycldemi. Błąd Holstego — zdaniem gaze­
ty — polegał tylko na tera, że przedewszystldoa 
nie starał się on o wytworzenie związku z Łotwą
1 Estonją, ponieważ dopiero na tej podstawie moż­
na było myśleć o dalszem rozszerzaniu tego sto­
sunku na południe. „Uusi suomi" i szwedzka ga­
zeta „Hufwudstatsbladet" stwierdzają, że Finlao- 
dja powinna zawrzeć przymierze wojskowe z Pol­
ską i pozostałemi państwami baltyckiemi; wystę­
pują jednak przeciwka uchwałom warszawskim z

T E L E G R A M Y .
Sprawa konferencji haskiej

WYMIANA ZDAŃ POMIĘDZY
PARYŻEM A WASZYNGTONEM.
Bordeaux, 29 maja. P.A.T. (Radio). 

Pomiędzy Paryżem a Waszyngtonem od­
bywa się w dalszym ciągu wymiana zdań 
w sprawie konferencji haskiej. Rząd SŁ 
Zjednoczonych jest zdania, że pierwszym 
warunkiem podjęcia dyskusji z sowietami 
z pewnemi szansami osiągnięcia pomyśl­
nych wyników, musiałoby być poproś tu 
wycofanie przez sowiety ich memorandum, 
przedstawionego na konferencji genueń­
skiej. Ponieważ zaś takie ustępstwo ze 
strony sowietów jest bardzo mało prawdo­
podobne, wobec tego również mało praw­
dopodobnym jest udział Stanów Zjednoczo­
nych w pertraktacjach z sowietami.
WYCOFANIE MEMORJAŁU ROSYJ­

SKIEGO — WARUNKIEM UDZIAŁU 
ST. ZJEDNOCZONYCH.

Londyn, 29 maja. P.A.T. „Sunday 
Times" donosi z Waszyngtonu, że Hu­
ghes miał poinformować ambasadora Fran­

cji w Waszyngtonie, Jusseranda, iż rząd 
Stanów Zjedn. nie podniesie żadnych za- 
rzutówf przeciwko nominacji komisji dla 
przeprowadzenia ankiety w sprawie sytua­
cji ekonomicznej w Rosji, oraz iż zgodzi 
się na wyznaczenie rzeczoznawcy swego 
pod warunkiem bezwzględnym, że Rosja­
nie wycofają stanowczo memorandum, 
przedstawione dnia 11 maja r. b. na konfe­
rencji genueńskiej. Stany Zjedn, uzależ­
niają również wyrażenie zgody na udział 
Rosjan w tej komisji od wyżej wymienio­
nego warunku.

ZMIANA W OPINJI AMERYKAŃSKIEJ 
Bordeaux, 29 maja. P.A.T. (Radio). 

Podczas bankietu, wydanego przez nowo­
jorską izbę handlową, prezydent izby wy­
głosił mowę, w której między innemi pod­
kreślił zmianę, jaka zaszła w opinji amery­
kańskiej na korzyść Francji, która broniła 
w Genui zasad uczciwości i sprawiedliwo­
ści międzynarodowej.

Francja a Anglja.
SPOTKANIE PREMJERÓW.

Bordeaux, 29 maja. (PAT.). (Radjo). 
,,Echo de Paris" dowiaduje się z miarodaj­
nych źródeł, że Poincare i Lloyd George w 
przyszłym miesiącu spotkają się w Londy­
nie. W związku z tem poseł francuski w 
Londynie w najbliższym czasie zamierza 
przybyć do Paryża celem omówienia szcze­
gółów spotkania premjerów.

— „Sunday Times" pisze, iż wiadomość o wi­
zycie Prócarefo w Londynie jest dowodem, że 
Francja pragnie dalszego otrzymania przyjaznych 
stosunków z Anglją. Według wiadomości z kół 
politycznych rząd francuski doniósł angielskiemu, 
że me ma zamiaru rozszerzać okupacji obwodu 
Ruhry.

— Paryski korespondent „Times" stwiferdżaj 
że w stosunkach angielsko - francuskich nastąpiło 
znaczne polepszenie.

NASTROJE W ANGLJI.
Leafield, 29 maja. 1[PAT.). (Radjo).— 

„Times", omawiając stosunek angielskiej

polityki do spraw ogólno europejskich, za­
uważa, że obecnie daje -się wyczuwać w o- 
pinji angielskiej pewna reakcja przeciw u- 
działowi Anglji w europejskiej polityce? 
Odzywają się mianowicie głosy nawołują­
ce do skupienia uwagi na sprawach, doty­
czących wyłącznie imperjum Brytyjskiego. 
„Times”, zaznaczając te nastroje, zwraca 
uwagę, że Anglja jest jednak związana z 
polityczną sytuacją w Europie względami, 
które nie mogą być pominięte; nadto An- 
glję i Europę łączą tysiące interesów eko- 

i nomicznych, byłoby więc zdaniem dzienni­
ka wysoce nierozsądnem lekceważyć spra­
wy, których Anglicy nie mogą rozstrzygnąć 
bez udziału innych mocarstw.

POLITYKA FRANCJI. — DYSKUSJA 
W IZBIE DEPUTOWANYCH. ,

Bordeaux, 29 maja. P.A.T. (Radio). 
Podczas dyskusji w izbie deputowanych 
nad zagraniczną polityką rządu ujawniły 
się dwa zasadnicze prądy: Jeden, żądający

Szlaki bohatera.
W Polsce stokroć ważniejszy jest, niż 

w krajach, które nigdy niepodległości nie 
traciły, problemat bohatcra-obywatela, któ­
ry  musi wyłonić się, skrystalizować i o- 
krzepnąć. Narodzin obywatela-bohatera na­
leży oczekiwać dopiero z pośród pokolenia, 
które wychowuje się w wolności, nietknię­
te chorobą niewoli, nie zatrute smutkiem i 
cierpieniem więzienia, nie napiętnowane 
kajdanami. Typ obywatela staje się dopie­
ro, kształtuje i radością jeśt niezwykłą, gdy 
się tu i tam dostrzeże ognisty kwiat, okry­
ty jeszcze czarem wiosennej młodzieńczo­
ści. Dostrzedz go niełatwo, bowiem zjawia 
się zazwyczaj w sposób nieoczekiwany wła­
śnie w innym punkcie widnokręgu, nie tam, 
gdzie wzrok szukał.

Ujrzałem go w kartkach pamiętnika 
Antoniego Schcura*). A. Scheur, podcho- 
rąży-lotnik, człowiek 24-letni. zginął skut­
kiem upadku z latawca w Bydgoszczy w 
październiku 1920 roku. Po jego śmierci 
znaleziono kartki pamiętnika,' pisanego dla 
samego siebie, aby sobie uprzytomnić swój 
własny rozwój i te kartki teraz wydano w 
książce. Sposób ujęcia, wyraźna miejsca­
mi naiwność, absolutna szczerość i bezpo­
średniość pamiętnika czynią zeń dokument 
jak najbardziej autentyczny Autor-lotnik 
spisuje w słowach najprostszych swe my­
śli, zupełnie osobiste, przeznaczone jedynie 
dla celów doskonalenia się własnego.

Świat Duszy A. Scheura obraca się 
wciąż około dwóch ognisk: Polska — i Bóg. 
Ale pojęcie Polski nie jest to w ustach te­
go młodzieńca okrzyk odświętny, który po­
zwala w dniu powszednim traktować go ja­
ko „niedościgniony ideał". Nie. Ten 20-pa- 
rolctni młodzieniec bvł — mężczyzną, nie 
znającym frazesu. Skoro ojczyzna bvła 
jego światłem, zaraz zadał sobie pytanie: 
czem ja jestem wobec ojczyzny, jakie są

*) Antoni Scheur. Pamiętnik pilota polskiego, 
z przedmową Józefa Jankowskiego, z portretem 
autora. Nakł. Geb. i Wolffa.

moje obowiązki wobec niej? I znalazł od­
powiedź jasną, prostą, konkretną, męską. 
Trzeba dojść w tem, co robię ciągle, co jest 
moim zawodem — do najwyższej doskona­
łości. „Chcę być doskonałym, wspaniałym 
lotnikiem. Pragnę uczucia, że jestem wir­
tuozem, artystą w lataniu, ale pragnę tego 

; właśnie z powodu tego uczucia, a nie dla 
i sławy, która jest mi zupełnie obojętna. Nie 

rozumiem ludzi, których cel życia to sława, 
i myślę, że są oni bardzo nieszczęśliwi". 
(Str. 12). „...Państwo Polskie to nie wiem, 
czy dużo ze mnie skorzysta, jak będę zwy­
czajnym lotnikiem i w końcu gdzie się roz­
biję..." (Str. 27). Chce być doskonałym lot­
nikiem, powtarza sobie to dzień w dzień i w 

! tym kierunku pracuje z taką zawziętością, 
iż pod koniec krótkiego bardzo życia zo­
staje instruktorem i szefem dywizjonu ae­
roplanów.

Nie był A. Scheur lotnikiem z brawu­
ry, z temperamentu. Zdawał sobie grunto­
wnie sprawę z niebezpieczeństwa tej służ­
by, „Każdej chwili mogę się znaleźć na 
tamtym świecie, i to tak nagle, że nie będę 
miał czasu sobie o tem pomyśleć. Chciał­
bym też ze wszystkich sił być do tego przy­
gotowanym. „Jestem gotów, niech się dzie­
je, co chce", a to jest takie trudne. Mimo 
to jeszcze strachu przed śmiercią nie za­
znałem, chociaż ją szanuję i poważnie trak­
tuję". (Str. 74). „Na lekcjach tańca jakaś 
panna przepowiedziała mi, że się zabiję, 
jak będę latał, że wszyscy lotnicy się zabi­
jają. Być może. Biorę i ja to pod uwagę. 
Ale latam pomimo to; nie wszyscv lotnicy 
tak się zabijają, jak jej się zdaje. Ja  śmier­
ci się nie boję, ponieważ niewiadomo, czy 
ona jest tak złą. Nie pragnę jej też wcale, 
bo uważam, że moim obowiązkiem i prze­
znaczeniem jest starać się żyć jak najdłu­
żej i jak najwięcej dobrego zrobić. Wierzę 
w Boga i staram się jaknaj lepiej Mu słu­
żyć i kochać Go. chociaż jestem jeszcze da­
leki od zadawalających rezultatów pod 
tym względem".

Prawdziwie zdumiewającą rzeczą jest 
tak rzetelne, głębokie poczucie odpowie-, 
dzialności za siebie, życie i zrozumienie 
powagi życia i znaczenia każdej jego chwi­

li u młodzieńca. Będąc głęboko religijnym 
nie czyni sobie z religji rzemiosła bigota, 
czy obłudnika, ale każdą chwilę swego re­
alnego życia chce podnieść na wyżyny du­
chowe. Nie kontempluje, nie zachłystuje 
się duchem, ale czyny swoje stara się uzgo­
dnić ze swą wiarą. Na. każdej stronicy na- 

I pominą siebie w tym kierunku, nakazuje 
I przedewszystkiem sobie czynną miłość 

względem innych, spowiada się sam przed 
swoim Bogiem. To nie faryzeusz — to 
człowiek wierzący.

Jakże ten skromny młodzieniec myślał 
o Polsce? „Dziś imieniny Piłsudskiego. O 
godzinie 8-ej rano, jakem się ubierał, or­
kiestra grała przed Belwederem „Jeszcze 
Polska nie zginęła”. Czegoś specjalnie to 
na mnie dzisiaj zrobiło wrażenie: odczułem 
jakiś ogrom i potęgę powstającej Polski, 
zobaczyłem Ją  dziś w swej wyobraźni 
pierwszy raz taką wspaniałą i doskonałą i 
potężną. Taką w wyższym stylu. Może juz 
naprawdę ludzie przyzwyczaili się do nie­
podległości Polski i zaczną myśleć o niej z 
godnością i dumą, jak o czemś wielkiem, 
wspaniałem, a nie jak o jakiejś histerycz­
nej suchotnicy, o której wszyscy wiedzą, 
że zaraz umrze, chociaż się to przed nią, a 
nawet przed drugimi ukrywa. Ja  nie chcę 
takiej Polski, chociaż ręczę, że trzy czwar­
te Polaków tak o niej myśli. Ja chcę Pol­
ski przedewszystkiem zdrowej, potężnej, 
posiadającej moc życia, fantazji, dobroby­
tu, bogactwa, która się rusza, zmienia, re­
formuje, która życiem daje przykład i 
świeci innym narodom, nie zaś czczem ga­
daniem i teorjami pustemi”. (Str. 61). A 
jego krytyka dnia dzisiejszego: „Myślę o 
tem, jak mało jest w Polsce ludzi mądrych, 
z sensem, uświadomionych, ludzi silnych i 
potężnych, ludzi utrzymujących porządek, 
dążących ped igkimbądź względem do do­
skonałości, nawet w drobnych na pozór 
rzeczach". (Str. 51).

Mało jest takich łudzi, a jeden z nich 
ubvł — A. Scheur, chociaż nie wiedział o 
tem, że już był nim, acz w wieku młodzień­
czym.

Cóż jest tak bardzo radosne w tym pa­
miętniku bohaterskiego lotnika? To, że ten 
młodziutki człowiek instynktownie szukał

dróg do stworzenia pozytywnego ideału o- 
bywatela Polski i że z taką trafnością, zu­
pełnie samodzielnie, dostrzegł wady pol­
skiego, skażonego w niewoli charakteru t 
przeczuł, jak j e  usunąć. Wolą jasną, cią­
głą, wytrwałą, z orlą śmiałością patrzącą 
śmierci i niebezpieczeństwu w oczy, bez 
próżności i samochwalstwa, bez żądzy mar­
nego rozgłosu, z poczuciem odpowiedzial­
ności przedewszystkiem za każdy swój 
dzień powszedniego życia, w pracy, w kon­
kretnej. zawodowej pracy, w codziennem 
obcowaniu z ludźmi. Konieczność sharmo- 
nizowania duchowych wzlotów, porywów 
słomianych, które są nędznem oszustwem 
ducha, jeśli nie przesycą się wysokim po­
ziomem etycznym i pragnieniem czystości 
czynów realnego, praktycznego życia. On 
ojczyznę realizował fwem życiem, on Boga 
kochał i wierzył weń czynem — nie fary- 
zcuszGstwem, nie bigoterją, nie, jak się na­
iwnie wyraża „czczem gadaniem i teorjami 
pustemi". j

I to jest jeszcze radosne, że wśród 
młodzieży skromnej, nieznanej, nie hałasu­
jącej o sobie wrzaskliwie ną targowisku 
rozgłosu, zaczynają się pojawiać duchy 
płomienne, dorastające do wzięcia odpo- 

| wiedzialności na siebie za całość. Musi ich 
być więcej, powinno być więcej, wszędzie, 
we wszelkich gałęziach pracy, działania i 
twórczości...

Wstęp do pamiętnika pióra J . Jan­
kowskiego mógłby suggerować wrażenie, 
jakoby A. Scheur oddawał się mistyczne­
mu kwietyzmowi, rozpamiętywał tajemnice 
wiary. A. Scheur zaś, o czem pamiętnik je­
go mówi wyraźnie na każdej stronicy, szedł 
raczej śladami Mickiewicza z okresu, w 
którym poeta zerwał z Towiańskim i całą 
potęgą ducha rzucił się do „realizacji". Na­
tomiast brakuje nam obrazu biograficznego 
zmarłego bohatera. To przedewszystkiem
należało dać we wstępie, aby czytelnik 
mógł ujrzeć postać tego człowieka czynu w 
ramach realnych życia.

Zygmunt Kisielewski
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powodu ich rzekomej niejasności. Większa część 
prasy fińskiej broni się od zarzutu nielojalności 
wzłędem Polski, zwracając uwagę, że konwencji 
warszawskiej nie odrzucono jeszcze, lecz tylko od­
łożono jej ratyfikację. „Socjaldemqftraten" jest 
zdania, że ratyfikacją uchwał warszawskich może 
zająć się dopiero przyszły parlament.

t a  M i
Silili

WSKUTEK ZARZĄDZENIA WŁADZ 
SOWIECKICH.

Wilno, 29 maja. (A. W.). Dowiadu­
jemy się, że handel z kupcami Rosji so­
wieckiej od dwóch tygodni na wszystkich 
punktach w korytarzu polskim zupełnie u- 
stał. Spowodowały to surowe zarządzenia 
władz sowieckich. Obecnie handel odbywa 
się jedynie z Wniesztorgiem, P^zyczem na 
mniejszą skalę, niż poprzednio. Wniesztorg 
jest poważnie zadłużony u wielu firm pol­
skich. Należności poszczególnymi firm 
sięgają setek miljonów marek.

29 m l  a  t y l n i m i
PROTEST ROBOTNIKÓW.

(Telegram własny).
Monasterzyska, 28 maja. Zebrani w  

dniu 28 maja r. b. robotnicy fabryki tytoniu 
w Monasterzyskach i mieszkańcy miasta i 
okolicy protestują przeciwko zamachowi 
posłów endeckich i chadeckich na monopol 
tytoniowy, a stając na stanowisku projektu 
Rządowego, proszą o poparcie tej kwestji 
we wszystkich klubach poselskich.

 ̂ Robotnicy. ^

JHna
k o n g r e s  l u d o w c ó w  

b u ł g a r s k i c h .
Sof ja, 29 maja. P.A.T. (Bułg. ag. tel.). 

Dziś odbyło się tu otwarcie dorocznego 
kongresu bułgarskiego związku agrarnego 
w  obecności 50.000 zaproszonych delega­
tów. Minister spraw wewnętrznych, Das- 
kaloff, został wybrany na przewodniczące­
go kongresu. Następnie uczestnicy kon­
gresu sformowali olbrzymi pochód, który 
oosuwał się głównemi ulicami miasta, wraz 
z muzyką i sztandarami; manifestacja od­
była się w największym spokoju.

Kongres potrwa 3 dni i zajmie się wy­
borem prezydenta Rady Związku i sprawa­
mi, odnoszącemi się do sytuacji wewnętrz­
nej i zewnętrznej kraju.

Na kongres przybyło wielu przedsta­
wicieli krajów zagranicznych, witanych 
przez naród bułgarski oraz związek ograr-

.tt

lft
ZWYCIĘSTWO RZĄDU.

B u d a p e sz t,  29 maja. (PAT.). (Węg. 
g, tel.). Jak dotychczas, wybory do Zgro­
madzenia Narodowego dały całkowite zwy- 
ięstwo stronnictwom rządowym. Do godz. 
:2-ej wybrano 74-ch zwolenników rządu, 
i-u opozycjonistów, w 18-u zaś wypadkach 
dbędą się wybory dodatkowe. Socjal-de- 
nokraci w newem Zgromadzeniu Narodo- 
rem otrzymają prawdopodobnie liczbę 
niejsc, odpowiadającą (?) ich istotnej sile. 
Carliści ponieśli zupełną porażkę. Wybory 
tdbywają sięi wszędzie w najzupełniejszym 
►c-rządku (1!). Oczekiwane są jeszcze wia- 
lomości z pozostałych okręgów z ogólnej 
iczby 141 okręgów, w  których wybory od­
ry ły się wczoraj. Dalszy ciąg wyborów,, t. j. 
v innych 103-ch okręgach, odbędzie się 1
izerwca. .

(Klęska partji opozycyjnvch przy wy­
drach na Węgrzech, o czem głosi komuni­
kat urzędowej ag. tek węgierskiej, była 
lieunikniona wobec zastosowania przez 
yładze węgierskie najbezwzględniejszego 
;eroru w ceresie wyborczym i podczas gło- 
;o wania. — Red.),

\  Kio i i  i l  w
j^OLĄ PA N G E R M A N IST Ę , NIŻ SO C JA ­

LISTĘ.
B erlin , 29 maja. (PAT.). (Radjo). —  

Freiheit“ dowiaduje się, że delegacja ro- 
iviska o z n a j m i ła  rządowi Rzeszy, że nomi- 
ikcja Hiiferdinga, socjalisty niezależnego 
ia przedstawiciela Niemiec w Moskwie, 
nie byłaby po myśli sowietów, które wola­
łyby admirała Hintzego, znanego panger-

■ezytarot francrakiiej iziby pos»w iPenet wy. 
emómieaie z cfcaąji otwarcia sfadjami pray 
ivydiowwia fizycznego wT Bordeaux, zaan®- 
jwiązek przygotowuje nzkffiików saly zibroj- 

it określa związek jako zgrupowani® ohy- 
raffnących utrzymania pcfooju, ‘ktanzy jad­
anie -napadu powstaną, aby bmcrJić ziemi

Je,dług ictoirmaqi z Berlina, Emski udaje
jidę do Londynu.
rezydent sejmu kowieńskiego pirayraekl de-

legaSom żytawsik-im ■wpłynąć na slncsrmfriiwfe sej­
mowe, aby w trze-ctero czytetiiu przyję.y {odmicane 
w popraewinich cżytanaacfc artykuły, dotyczące auto- 
noMji; niarodiowcściówej. Wobec togi} zapowrakmia 
posłowie żydowfecy wrócili do sejmM,

— Chiński mitaisfer spraw BagraMcanych. Yen 
podał snę d® dymisji. Następcą j®go aostsacie praw- 
tapodifeii© (Wcffiing-fon Koo.

— Pod Wledutom, w Bhumau, uaatąpM 25 b. m. 
wybuch w zakładach amurtcyjajich. Zginięto ,17 c- 
B®b, a ©koło 400 odnioaie ra.iy.

— Rewter tarwsii a aadowalajwcym jMHethtejju 
konferencji irtandzMej przy udziale pratasttwdeteli

Aflgłji. Colfins i de Valera zajęli StamawMrc CTO- 
i! iwiająee dates© obrady.

— ArcybieUnip oantwiburyjski wystosowuje pro­
test do rządu sowietów z powodu praeńłatawania 
kościoła aDgLilraiidkjęgo,

—  Moskiewska ..Prawda*1 donosi, że z Ukrainy 
nadcliodzą wiadounośoi o coraz większych postępach 
t-boitery. Epitamj® wanraga się sacz^ótaiej aa, Za- 
pcaożu. Do 19-gc maja zarejestrowano 341 wypad­
ków zacJiarowań.

— W wyborach częteiowiycfc w Transylwemji i 
na ButowMe przeszło 3 kandydatów rządowych o- 
m  1 przedataiwiciel mutajsaości węgierskiej.

Polska poczta w porcie gdańskim
ORZECZENIE GEN. HACKINGA.

Gdańsk, 29 maja. P.A.T. Wysoki komisarz 
Ligi Narodów w Gdańsku, gen. Hacking, wydał pod 
datą 25 maja orzeczenie w sprawie polskiej służby 
pocztowej, telegraficznej i telefonicznej w porcie 
gdańskim. Orzeczenia tego zażądał rząd polski, 
ponieważ trfe mógł osiągnąć porozumienia z rzą- 
dem gdańskim w sprawie interpretacji artykułów 
29 i 30 konwencji polsko - gdańskiej z 9 listopada 
1920 r. Przedmiotem sporu między Polską i Gdań­
skiem była interpretacja następujących zdań: a) 
w art. 29: Polska ma prawo urządzić w porcie 
gdańskim służbę pocztową, telegraficzną i telefo­
niczną celem bezpośredniego połączenia z Pań­
stwem Polskiem; b) w art. 30: Wolne miasto Gdańsk 
zobowiązuje się oddać lub wydzierżawić Polsce 
na dogodnych warunkach tereny lub budynki, po­
trzebne do urządzenia i uruchomienia służby, 
przewidzianej w  art. 29 i 25 wspomnianej konwen­
cji-  ̂ J

!Pm wyfaśnfeoiu stanowiska iPofcUtSi i
Gdańska w tych 'spra-wtach, wsa po wyltewaMró 
w&snych roratywó w, wysoSoi komisarz noestrzygnął; 
4) w oto© imTkstc Gdańsk miusi o'osttszioz"ć PioiiJca środ­
ków, 'potrzfftmycih do ’urzą.dzier.ia słiużby piiwstowwj, 
tolegrafficzti1?] i  teWonfcisne} w .pobliżu partu Gdań­
ska, o le> rooeiiwe w  jedsnyan buHlyniku, 2) Polaka

ar.a prtiwo zateupić, wyględlui© wydizierżaTOY od iraą- 
du gdauSaki'Ĉ o, nn lama.nkowany.dh wiir-unkaah, wszę. 
date, na calywi otetKerae wolnego intasfeń tereszy lub 
budynki, poteebr© do umządaeoia tej kxxminoifkacjj 
i  oeiem dalszego skiferowunia jej praes ;.er*my wol­
nego miasta do nttejsca w Pofeoe wybrariego pmez 
raęd jwaWki łub iilci-c^okolwitek miejlscR, oo do któ­
rego oba rządy się poroaumiajią. Jeżeli jodiiak Pol­
ska postawi otipwwtednie żądaraća, to zcbowiiązana 
jeet udłcnrodwić, że bupro, tub dserżawa ta i*wt po­
trzebna w myśl art. 30 -konworojt polsko-g- iiąńsłóej,
3) kcBMŁmfcwja w służb:© puchowej, teieifonroznej 
i odbyweó się roqjsf om wybranej .praeta
Pdsfce, wzglęcteie ma mmówiiomyth proez Pot kę i 
Gdańsk drogach t w mtejscowoścrsch wybawnych ma 
obszarze wolnego mi&aia. do jedmego lab feSku 
miejsc, wysssacBPByrti na 'obszarze Państwa Polsdte- 
go. Na toj diKsdze, wagliędrnde m® tych drog.sch, nte 
rnogą być-aiua iniadawojne, ąn! wydawane żadne prze­
syłki pocztowe, 'telegraficzne i telefcninnne, z wy- 
jąUciami miejsca, określonego w ustępie pierwszym,
4) iPod-ku. nnaże mraąd.zió tę komunikację n» waiTjn- 
kach, 'wynreniony ch w aistępć© 3 w epotsób, jsM jso- 
b.e wjtbiiarzie, to jest aa ipośredinictrwem kolej, M> 
mctWa, diróg lądw.ych łub wodnych ż może wybra­
ne daiegi TOroesić, o ile nie używa równocześnie 
dwód) tab wiięcęj wybrtimydi dróg.

Rud rsli!icz|.
l mistji.

€ . K. W.
W  środę, dn. 31 maja r. b. o  gedte. 5 po 

poi. w Jokaitt Zwhjabu Pol. Posłów Socja­
listycznych od&ędzić sto posiedzenie Cen­
tralnego Kokniteśti Wykonsviczego P. P. S.

Tew. tow. członków C. K. W. prosimy 
o przybycie na posiedzenie.

Sekretarjat Generalny.
Odczyt. Ju tro  o g. 7 wiecz. w lokalu 

dzielnicy \Volskiej (Wolska 44) tow. Tade­
usz Długoszowski wygłosi odczyt na tem at 
„Sprawa żydowska w Polsce'1.

Egzekutywa OKU. DziÓ o godz 5 w lokata OER. 
(Al. JerozAroakte 6) odbędate się podecfec-mte Eg­
zekutywy OtKiR.

Okr. K®in. 1*PS. Dz ś o godz. 7 'W łoikaiiu 
OiKR. (lAi. Jeroscui'imfkie 6) odbędzie się poniedae- 
mie OKR. 'RDS.

Kolejowa ©rg. EPS. Jofro o godiz. 6 wecB. w te- 
ka!Su OKR. (Al. Jerozolimskte 6) odbędzio się po- 
eiedaemte te»n,!teSm kolejowe j opg ppS. ObowiąZlco- 
wo wćmoi ’byś oibecni tow. tow.: Małtewskl Poręb­
ski, ReSliO, I>a«ciweE:i, Lsgov.islc: Wyrąbkowaki, Ko- 
aiera.dzfki, iKoksdzileijaki, Nalbarsiki, Baiteerflaiewta i  
Cetnereiki.

Dzielnica Powązki. J.utro o godz. 7 w 'lokalu 
dstelinicy (Okopowa 30 m. 16) odbędzie aę  ogólme 
acfbraaite członków dztetaicy.

IlliW?.
Zjazd Zw. zaw. pracownikóio fryzjer­

skich. W  dn. 4 — 5 czerwca odbędzie się 
zjazd Zw. zaw. pracowników fryzjerskich, 
organizowany przez Centralne związki fry­
zjerskie, mieszczące się prz.y ul. Brackiej 
nr. 17 i Leszno 19.

Uprasza się oddziały zw. zaw. pracow­
ników fryzjerskich o wysyłanie delegatów 
na zjazd w stosunku 1 na 100 członków 
(50 członków liczy się za 100).

DEMONSTRACJA ROBOTNIKÓW W WYAOCE.
Itobotei'cv eemaMlownl ,,Wyccte‘' J <skbISc.y, w 

lk̂ bt© 1800 ocób. uraędBiUi w dn. 17 ®aja 1922 r. 
wiec dcmioastra.icyjiay^ma lęiórym uchiwadiK neacCiu- 
«ję, stemiajseą, midday łmnieotni, nasatęipająoe żądlrmia 
w ewu zapobieżenia óreżyźnie:

Wszystkie podatki pbSredtóe i  beapaśredinte, 
duszące Idlasę nńrA taza, wttmny być amotejsisone 
o 75 ?J; Rr%4 wtaieu wpłynąć, by aarohtó rabolini- 
cro olpowiadaly wysokości msotaywlBSydb pciraeb; 
wistócn Mlptowsdtóó lcor.trolę robotoacssę »ad przemy- 
slem ,,produkcją i eonomi; winien wydać jmEtosyiroial- 
my cennik ma wwyatikie' prwdiuikly bez wyjąitlcu i'za- 
gtoKotWać najostrzejsze środki ma reeczywitstyeh pias- 
karay. Krhmi'arzy j apefcuŁsnCSw aa nsjinimiejsae 
przekroczenie ceaaiko molcsymiailirego' i  t. p., oraa 
zmieść wolny tandet r,® art. pierwszej poteoeby.

iNastepinte zehrBiui dbmcgają się ubeapteiaeiń 
od bearciborta, steirości i wiezdctoośca ta  pracy; cał­
kowitego zabezpieczeń,’® na caas ihorflby; zabempiie. 
czemia iitwaWdćw; câ SiOwtitego riisbezpieczenia na 
ezas dhoaoby; uznatąjia pTiseostawtatelatwa w>- 
botoiazego i praw dil'a komitatów Mroycznydh; 
calik-cw3togo lmpołe-znteaia średków produkcji;
saprzeeitaniia, zamachów aa zxicbyte jtó pra­
wa rcibotaiiezo; otfircciy .lokatorów; wysokiego apo- 
daittkowaniia bągpnay; cB&owćtej kont&&utty paislca-

rzom Dtp. darobk îżtjffioon wojem-yni i powojennym
j  zysków, csięgaigtycfe ca hędzy klasy TOtootninaeij i 
j rujrjowanśu ikraju; wprawadaeaiia przymusowego 
| mauczanaia itd.

Reastaęja w komu wteywa R-ząd, aby diostosawal 
. gospcdwnkę pańśtwpwą dio pofraeb ii interesów kla­

sy nabotnictoej. gdyż ta reprezentuje tateiee ogólmy.

G ło s ?  c z y fe ls l l tB W .

Porządki na kolejach.
Jakieś niezwykle dziwne stosnnlti panują o- 

becnie na kolejach. Oto wykupiwszy w Krakewie 
bilet 3 klasy do Warszawy, byłem przekonany, że 
skoro kasa sprzedaje bilet, opiewający na miejsce 
w wagonie, to kolej nie jest w porządku, jeżeli nie 
mogę znaleźć miejsca nawet w korytarzu. Kolej 
bowiem nie dotrzymuje zobowiązania, za które z 
góry pobrała pieniądze. Tymczasem praktyki ko­
lejowe są istotnie zupełnie niezbadane a krzyw­
dzące podróżnych.

Otóż nie mogąc się z powodu ciasnoty uloko­
wać nawet w kurytarzu klasy III-ej, stanąłem w 
kurytarzu klasy II-ej. Konduktorowi, który przy­
szedł do kontroli biletów, powiedziałem, wręczając 
bilet, że mam bilet kL III, a stoję w kurytarzu II-ej, 
bo w III-ej nawet w przejściu niema miejsca, W 
odpowiedzi konduktor zażądał zapłacenia tytułem 
kary pięciokrotnej wartości biletu z Krakowa do 
Trzebini. Gdy się temu oparłem, żądając miejsca 
w kl. III, w Trzebini spisano protokuł.

Uważam, że są to niedopuszczalne szykany ko­
lei, odpowiedzialność bowiem ponosi przedewszyst- 
kiem kolej. Jeżeli kasa kolejowa sprzedaje bilet, 
to obowiązana jest podróżnemu umożliwić podróż, 
obecnie zaś na każdym kroku utrudnia, ścigając 
przytem pasażerów, jak przestępców,

Je praktyki należy czcmprędzej znieść. Nie 
publiczność bowiem jest dla kolei, ale naodwrót.

Wl. Wol.

Z y c ie  r s s n o h r i u
Notawar.ja Giełdy Wamawskiej.

Dcftary St. Zje,ii. 4005—3970.
Franki Iranc. 33853—367,50.
Fumy amg. 17920 .17850.
Korony cz.es.-s$ow. 79,12 yj .
Benita 14,15—,14,30—14,20.

ł& fyciais*s*i© ti»a

M inisterstwa Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego.

Programy nauki w szkołach powszechnych (wyda­
nie drugie).

Programy nauki w gimnazjum pańslwowem.
Programy ąauki w seminarjum państw.: Botanika 

i Zoolog ja.
Spis podręczników szkolnych dla gimn. państwo­

wego niższ. i wyższego za rok 1922/23.
Spi3 podręczników dla szkół powszechnych za rok 

1922/23.
Spis szkół średnich (całej Rzeczypospolitej Pol­

skiej).
Zakres wymagań przy egzaminie dojrzałości.
Regulamin egzaminu dojrzałości.
Zakres wymagań przy egzaminie z 6 klas gimn.
Zakres wymagań przy egzaminie Z 4 klas gimn.
BibljOgrafja Pedagogiczna, rocznik 1922.
Szkoła Powszechna, czasopismo, rocznik 1922.
Skład główny w Książnicy Polskiej Tow. naucz, 

szkół twyisz. Warszawa, Noioy Świat 59.

Dyreteeja WDteusfai P. K. P. podaj® do vró- 
domośd; poMrtianydi, że w związku z  wjwofwadae- 
ctam w .nocy z  31 rrw-ja na 1 czerwca r. ł>. 
śrcdUconio .  euaiopsjaikśego attz  ppsejseto w 
nocy t a  aow go  rcaldadu jaady, MTpitovuaidzaaiego 
od I-go czspwc:% ciżwj wyntetiiane pooągi węzta 
WarazaiWfikicg  ̂ odejdą 31 metja r. b. w nasńępm- 
iąc-ych zm'teaioaych godziioiach:

a) z Warsza ivt Głównej
pośpśesany pociąg >Nr 808 koaiiuratecji ‘Warrasa- 
wa — Toraioast —  Kalkuny, cddiadsąoy o gada.
20-ej .nie odtejdEte, natomiast odejdą je jxiciąg eksbr« 
Nr. 1301 o gadu. 18 rota. 30.

Paaptesmy 'pociąg Nr. 801 fcocnnc,’toc.!i War- 
enaiwa — B&Kamiowicae — Stolce odcdro-tâ cyi o 
gada. 23-ej nie odięjdmie, roitoni-iagt odejdzie po­
ciąg etetm Nr. 1801 o godz. 20-ej ;

Ib) * Warsaawy —  Gdańskiej
pociąg cpobowytiNr. 824 fcomunikacji Y/arenawK. — 
Bsranawikae — Sto’poe odchadząuł’- o gota. 15-ej 
ni® atajdii®. naibaineasit odęjdai® pociąg ©fcsfcą Nr. 
181.1 o godz. 21-ej m. 50.

' Pociąg csofbcwy Nr. 813 komtmifeicjL IW;arszB- 
wa — Wtao. o’chodbicy o go-ta. ?3-?j m. 55 — ote 
odejdzie  ̂ jsatamiaBt odojdzte pociąg efcftrn Nr. 1811 
o godz. 22-ej m. 40;

c) i  Warszawy — W.“eh-:dniej
orobowy pociąg Nr. 847 koawntetjji Wnrsssm* — 
Orńny odrhodaacy o gad z. 22-ej — Mi® crtejdzte, 
wtowrnim odejdaSo jwciąg Nr. 1711 o gofe
21-ej.

d) 7, Warszawy Wileńskiej
osobowy pociąg Nr. 711 ScarotMiŁacji iWtesBzma.— 
Bairniiowiiflzi© odicfaodaący o godz. 18-ej — ute odęj'- 
<fea». Bńtomfaat odejdzie pociąg otete. Nr. 1319 o 
godz. 16 m, 20.

Pozostałe pociągi Dyrekcji Wileńskiej od©jdją 
31-go maja o zwylctyim ozaste, l-go czoriroa zaś >w»- 
dtag nowych rozkładów jssdy obotwiązii^ącyoh od 
I-go czerwca i cgtoawoyth ścieinr-ymi plidrafeani.

s b ;  lin!)

w i - u t i  m a ł i n r i ł ś ł B a M B J
letnich ubrań męskich i palt 

w  POASKfEJ SKŁASS3CY 80Z1EŻY 
Szpitalna 9, tel. 54-12.

M elk i w ybór! Cbuy zn iżo n e !

Dziś. d. c. TURNIEJU. Wałcza: 1) 
RNGLIO contra GRRKOWiENKO 
oraz 2 spotkania decydujące az do 
rezultatu: a) MiKSE contra SflURER 

i bj WlLDMflN contra HINTZE.
Pocz? g. 8.1S Walk o 10 ej.

Kronika. 1
STAN POGODY

(wodliug danych Państw. loJtytulu Meteorolog.)
Temperatura najwyższa wynosił* wararaj w 

Wai-szawta 16.°ó, niąjn:iż>iza 5°.
Praewklywany, .przebieg pogody w dioiai dmsiej- 

szytn: Dość .pigodnia, nteoo cteptlej, stalbe wiatey
północne.

Merowie francuscy w Warszawie. DzA prayjeżr 
dżają d'o IWansaawy roerocwiie fra'.ieuecy. Po połud- 

będą podejmowani praaz Miiitaypium ob'odlem 
w Bristolu, ivjoc-aoirem odlbędaie się u'a ich caeśń 
piraoclstawiiente galowe w teatrze WielMint. Dany 
■będote balet „ram Twardowsk:'-*. Jutro odibędEte Kię 
śitadiamte w% Arobasadate francuskiej, w godzinach 
papoludniawych goście francuscy ojmisaczają iWar- 
saawę.

Przesunięcie zegarów i zmiana rozkładu pocią­
gów w nocy z 31 maja na 1 czerwca. Od dn. 1 
czerwca r. b. wchodzi w życie ustawa z 11 maja r. 
b. o przejściu z rachuby czasu wschodnio-europej­
skiego do rachuby czasu środkowo-europejskiego— 
co wynosi godzinę różnicy. W związku z tem Ko­
misarz Rządu na m- Warszawę polecił podwładnym 
organom dopilnować, by zegary w dn. 31 maja o 
godz. 12 w nocy zostały cofnięte na 11 g.

W związku ze zmianą czasu, jak również z o- 
gólną zmianą rozkładu jazdy pociągów, przypada­
jącą również na d. 1 czerwca, Min. Kolei ŻeL uru­
chomi dn. 31 maja na głównych stacjach pewną i- 
lość pociągów nadzwyczajnych, celem unormowania 
ruchu.

Przewidziane jest, pomimo zarządzenia, że w 
nocy z 31 maja na 1 czerwca, komunikacja nie bę­
dzie regularna i niektóre pociągi będą skazane na 
dłuższe postoje.

Termin urzędowania biur P. K. 0. Od dnia I-go 
czerwca 1922 or. począwszy, Binira Pocztowej Kasy 
Osscaędwolśc’ w Warszawte czyim® będą di?, intere­
santów od goldz. 8 rano do 3 pp., z. wyjąttetem Biiur 
Kasy G-ówmej, które, z  Trwogi no dlotemarai© zamik- 
■nhęicdia ttcasowcgc. .otwarte 'będą <9a puWltaa.iotai od 
gacte. 8 rano dx> 1 pp.

Tydzień hareeraki. Onęgdaj rano odbyiąi się ■w 
Krakowie uroczystość otwarcia ..tygoctańa haroar- 
sklego“. Urocz>-®tość nozparaę1-® się rsy udeiate ta- 
wiącego w Krakowi© WL Mtokiewteza. Wcrairaj o- 
twarta została wystawia baroftrafe*.

Okrężną wystawa grafiki polskiej picwsafcaje w 
Płocku do <in. 31 b. on., w iotorym te tata wyaussny 
do Włocławka, Torunia 1 t, A

O D C Z Y T Y  I Z E B R A N I A .
rm________ .j      a Tl’.“ni'TKn'olrl'fWA
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kow'ego Wet^asnsigtóego^ Wóro odbyło sta w  .dmta 
18 maja r. ł». acstały wygłosom© aastępiufąoa fcr- 
munilcatiy: 1) p. F. JYićnaeiwski (jpreeidistiaiwił p. S. 
Mamak: awicz): „U:w.;sgl o pracy ,p. Cu. B aatotee- 
dkiegio: 0  toorji praewodintatwa metal jcaiwgo**. — 
2) n. St. Matkow&kn (praadsl St. J. Thtugmtł): 
„Sprawozdani© z dośw:£d-;iaeń w tejoforae1*. — 3) 
p. S. Tearenfcoom (paaeifeit. p. K. Jaa&to'•): „Cbnaa- 
HBcae okolic IWatrsaa-wyd. — 4) p . A. LiltyrVkL: vO 
easiągadi wiicSłarek (CledPcartai) -w T&fcrachT. — 
5) p. S. Minkiewicz (praedst. ,p. A. Liitiydefki1): 
„Prayvavaek do fauny H-rpaotkrdine jecOT Wigior- 
tfcicłi1’. — 6) p. K. Domol (preedst. p. A. L-łyń- 
eHrii): ,.Fauna aamowa w  żtfócKiacih 'wfgfotolriieii.‘,>. — 
7) p. Br. Kaa-iborwdki (przede! p. E. Fflafcmji): ,,Ba- 
dsa% doSv.pBdiciaaSr© nad estrem  podnajmjem'etm 
blędini&a i nad Zjaw am i! .n-OT-woY.rarnti, tcwarzyszą- 
(P&mi temu podnatołeaMr*. — 8) p. T. Smrcbawirat 
(jpraediat. p. E. ■ Ftotru) .,0 odirucbaeli nicsowo- 
ocanym i nioaoiwo-poicfbródikiowym". —  9} ,p. S. 
Derobowslka (pnaedst, p . . R. Minidlewdcz): .iWtpłjtw 
światła barwnego na tompo mmożeiaia się omędków 
■(Param a octom) ‘'.

Na t.o acdacciadh Sekcji posiiedasen fco-ifew®- 
cytayeth Imstytota Ranfe Aniirpiclogictnytr-fe Tow. 
Nauk. Wars®, w  okras.e od! ćta. 26-go kwietna® d!o 
dai:. 10-go maja wlączróe, praedatawteio kcirnjunri- 
fcBty następujące: p. E.- Lc'lih: ,.0 wplywi!©' wojiy 
#w4atKxwo!j na «nlrcjpc®og!:ę i etełCśiegję"; p, BI Fe- 
dlerowSfci: „Obrazy z żytei® ss’sdity i ludu r& Rusi 
litewskiej w pferweaej ipoijowio XIX w.“ ; p. K. Slo- 
lyfawto desnonekwwai p roffjfc ink ior, prayraąd do 
Bdejmowania profili na oeclbr-ikach żywyck pomy­
słu prof. Benedykta Dybowskiego ze Lwowa. -Pray- 
raąd ten Irasłyfcnit Nauk A •flrdpefogicsr.ydh Otray- 
utal -w darze od prol" B. Dybowskiego.

Kasy Chcrycli a walka z chorobami zwyrodnia-
facemi Xa zapesfaeni'o Ziwiązku pracowników Kas 
Chorych Fol. Tow. wtójd ze arwyr. rasy, a mir-rowi- 
e e  Sekcja zapobieigaTiiia i lecznictwa, ©rgffflfaiuje od­
czyt V' łoknta Kasy (Sclee 93), który ■wygłosi dr. 
Jerzy Reise <tou5 o godz. 8K  na- temat „Roto Kas 
Chorych w awaknaarliu chorób weiren-ycwnydh“.

Z polskiego Towarzystwa Chemicznego. Dn. 1 
werwc® o gddz. 6 pp. w duż. auidyftorjfunn dlieatttaz- 
Mnn 'PcBtecfefflki wtMSatovisfciej odbędzie się posie- 
dfceraite iFol. Tow. Chem1.. na iferom .protf. Ignacy 
Moócicld ze Lwoiwa wygtosi odczyt p. 2 „O porosta- 
naitt chamiiczBego toStytutu badawczego j jego zaidla- 
zriEęłi z punktu widzenia iroaburiowy przemysłu che- 
minmego w IPolsea'. |

Zebranie T«w. Opieki nad nientowlętami. Do-
roezme zielbraaie ogólne Tow:. Opieki nad niemowlę­
tami odbędzJo się w dniui 10 czerwca r. ib-, t. j. w 
Boboftę, w iotókt Tow. pały ul Koszykowej 18 — 
w pferw^aym temmainio o yodz. 7 wraca w drugim 
terminie o godz 8 wieczorem. Zebrani© Arsżne, bez 
Wftjgpęjiu iwt iicstbę członków obecnych.

WYPADKI.
(m) Tragiczne aiiR«bć]»t*vo. Wczoraj o godz.8 

mi«. ?0 wi«cz w bramie domu f.r. 17 przy ul. Fre­
ta wys; rzaloni z. rowoSwera w prawa skroń odebrał 
sobie życie 33-letni Aleks, j o ł t  V^icbrcwaki, ma­
szynista w teatrze Wielkim, z-m eszk&ły przy ul. 
MuHaatkiej 3. EtochoidizieiniL© przeprowsdtsonę przez II 
komfea«iptf policji n^aliio. ao przed sanu>bójs.twein 
i\Virhroo\e-k: wr t  wenzystwiie 2-c?i swych braci ,i ko­
legi byt w res'omracji Jona Che la w tymże domu.

Pizy demac-iia znaB,eziom.o 158 mk. galówką i  list

do tony  •nesbwł.jąte-j tretor: „K<ohrna Manta! Mój
syn, u ie żyje i ja & e mam po ca żyć. Żegnaj na wie­
ki. Twój Olek". W końcu lik u  Wtabrowafei podci 
nazwiska trn ch  osób, komtt St3» ma zwrócić dro­
bne dtugi preniężŁe. W khro vskiemiu zni'ailo dwoije 
dz'ec' praed 2-m» laty, abectde ipoaaoat'-Ja S-oraiosięcss- 
ua córka. Rewolwer W. pożyczył, od kolegi, praed 
kilku d n ’ami.

(to) Fatalne wyp;. .ki. Puzy id. Agrykola -dpsdl 
a “asyipu 10-leflW Frr«. i£Żek JLripćrtrki z Móhfcawa 
i złamał nogę w dtoołacy uda. Pogotowi!© praewiwzJlo 
chtapoa dó szpitala przy u l  Kópeirmika.

— W sklepi© wi’aanym prpy ul. FraiaóisaKiaiii- 
skiej 26 spodl z dlrabtay 45-l«(!in,: Hrarez eLjb .Flasz- 
beirg i  zc-aneł żebro. Pomocy poeswaiakiorwainiemiui u- 
dzieuiili iakarz iPogoiiiorwta. *

Żywcem spaleni. W inocy z 27 ma.1 28 ®. im. we 
wisi ■Godzinieo gm. Dutoomńa pow. rawski, z uiciwy- 
jaśmionej dotyrhczaB przyczyny wybtscJs,- pożar. Mór 
ry  w ciąga pól godzimy owSadrnąl 15-tmw dogroidiahii. 
Spaliło się doftziraętui© 15 gospodterstiw- wiraż z dą- 
’ym dóbytkiem żywym i martwym. P-wsstem w o- 
gm'iui spaliło się u*  węgiel} 6 osób, w caem 2-clh męż- 
tzyzu, 3 kóbiiety i  1 chloipdec 1.1-letni, 11 zatś osób 
zostało e'ężiko popamouycłi, z których część Ibaudizio 
miiebezp i eczoie.

Napad banlycki. iDo zagrody Jama KiuSkieffika wis 
wisi Przwlnski gm. Staira-iWieó pó.w. rawskiego wdaio- 
cay1© kilku bandytów, uzbnojonydh w rawołwiary, 
i, związawyzy domowników, acźądtali . wufaBanć®, 
gdzl© ukryte są pieuiąd1/®. Paoi«vraź iKiuitaiieneik 
opierał się żądinaiiu beradyftów’ i •pżeini'ędtsy wy-ilać ni© 
ebofed, ci spia'lrowali calle imiesżScai će. Rcdiezras plą- 
drdwkaia tóriuriowałi oni w najokrutaiejszy eposiSb 
Kuśnierka. zadJając mu imajrozmaiitsBe kaitiiisaa, po 
których Kuńneeeek miebowem zmaad. Bandyci zbie­
gli, rsibując w gotówce kilkadziesiąt tysaięCsy merettę.

Msirderstwo. W ipObl'Sto Lukowa sna przajetżidża<- 
jąoego dorożilcaffza Jankta 01*51111531111113 sii^jodfi jacyś 
aiewylsryci dc-tąd bandyci i zamordewaH go :tę,.emi 
narzędzissina. puczem zrafboiwaili dicrooćkę z koniem 
i zbiegli. \

Tajemniczy trup. (Przed! itrzema dlniąimc w! pdbli- 
żu Łomianek wyłowitono z Wis-ty zwłoki jtikiegcS 
cztawicika. Stwierdzano, że jest to żoliaiietra 30 ipuff- 
ku  strzelców fantaiwBkich. Zawiadomiono o  znale­
zieniu! zwłok prokurationa. który poilieicił zwlókł sfo­
tografować i lekarzowi powiatowemu* dokosiicć sek­
cji. Nocy wczorajszej jedt.-«Bc iprzyjechał isaimo.tod&m 
'kapiltan. Jan  Xtankiovcdkl i  stojącego ma iwiarca© przy 
ewdckaah stójkę obezwładnił i  siłą zabrał *ratpa z 
gesbą na semocból, oświadczając, że działa z rerzkazu 
komendanta ipadku Kaziimieraa Jacyinilka. Sprawy 
r.abraia cieikawiego zfcbairiwtafflia, affibowicim •w duiilu 
tym m iała się dokonać eefkqja zwtak, do czego z po­
wodu: kradzieży trupa ni© dciszló. Wiszozęto poszu- 
Idwania skradzkrnych zwłok.

Skuteczna obława. (W ubieg’© ntadKiielę wiie- 
czoonsiń poMcja powiatu wT.rszavi-skiiego pad! kleruin- 
kfem kcmtaairza Nowaiko dekować obłhwy w  ctkol: - 
rarh Utraty celem ochrany lętuisK. Aazsatowtim© 17 
ludzi, wśród których kilku oddawca poszukiwanych 
za dezercję, bądź tone pmzaStąpstwu. W Mczbie aresz­
towanych znalazło się  knilłou zawodowych zdieziimilesz- 
ików.

Wybryki komisarza policji. W ubiegłą miedżle- 
lę w  tasi© pod M iten ą  zabawiało się pewtn© ;pod- 
chmietane towansyiSfcw© sfcraetŁauieim z rewiatwieiru. 
Towansysrwo to  zwracało na sieibie uwagę cfęika- 
wych w yrieozikiawiczów stwem zaehówt-jmiemi się. 
Naraz padł stnzał tsdc znietoateaiy, że jeden, z  prze­
chodniów, młody chłopiec Józef Suciheicki, został 
ugodiaoaiy kulą. Raniego adwłejtoiaoi ido szpitala 
sFraemieniSenta iPfflńi-ikitegioi ma Pr»-!z©. SpPawjsąataaa- 
to  byt koimisara podlildii ferymtoattoej im. at. łWtmsjBa- 
wy Euzieibjusa Traeipiński

Wypadkowe postrzolecie. W uiiedziieCę ubiegłą 
w ogrodzi© w Kaczym Dał© przy teatrzyku iwyinai 
kia wśród kilku łudzi awantura * bójka. XnaijdU|ją- 
cy się na. m<śe>je..cu. mą tlużbi© ipoiicjKint usiłował iroa- 
pędizić awanturników, a  gdy ci nie posłaobali wieiz-

wianiis. poBcjant zdjął z ramion,''a Irambtat, by nim J
rozpędzić gromadę i niechcący zawndail 'karabinem 
o ławkę w ogrodzi©. PbĄ strźai. cd klóreg 1 ranna 
2©3tai!la 12-let,i ja (Bronisława iRułlkówina, IW diaiu 
wczonajsEjim KtsBoówna zmatria..

(mi) Handel mieszkaniimi. Nla sfeuitełc og’totoe- 
tsi’a, zrtoioszcyonogto w „Kurjteirzie WsnBtoawsfcimi", że 
przy ul. Wspólnej 65a możnia' oteyarać wSodioaniość
0 2-ch lakisiiaih 4-ro taib Ż-pokcjowych, Jcerownaik 
©d'dzi-afu waEsi z licłiwą i gpetkiuliacjia, kam’siaira Kiier- 
dlci, prizępnowadzil dóchodzeinta, które 'wyfc-nato, że 
wapó \yiiaśócfciie sklepu, wraz ze sprzediażą ruclio- 
mifei p. f „Lux' : Ignacy Ogoino,wsiki (Ogrodowa 
nr. 52) i Ksimill Wcjidieahowski (Al. Jertozdiim. 19) 
wtetelffi wladomiości o kilkunastu w'ększych loka- 
La«h w WlairsKiawi© i  ca  'Pradze >w ceni© feiłau miłjio- 
j ió w  marełc. Główną rolę odgrywał ipośredniOc Jan 
Kański. Upio&r (Szwedzka 9), który jakoby z nędzy 
podjął się pośredirictwa w- dwstarczanta mfezki ó. 
Oskarżeni odtmoiwJają wskazania adresów 'Wołlnyich 
niinszkaii, ctraz, innych pośireiiiiriilrów’,. jedy to po- 
twtardEŁjąr iich .istniiende. Wszyscy aosfisffll skierowa­
ni d© sęiiziiego śledczego do spraw wałki1 z lichwą
1 apekuiacją

(in) Wydobycie fopiolea. Poniżej cytadeli tainik- 
cjonarjiESze ]>od3jom’issur|atiu' wodnego wyidulbyd z Wi­
sty zwl'jivi podpoTtucan.ilkia 30 pullku sibrzeflćów’ llfflv- 
oiiowskichy Mieczysława Dębskiego, Jttóny utbnął 
podicizas kaiptoli w dniu 26 b. m. pod wsią tPetaklem:.

(m) Odebrany lup. Policją 26 ikomisairjata za­
trzymała Kaqpi*a Slępmtowskiego (Mairyimioindka 7), 
który nrósl olcolio 3 pudów druitu telegraflczmegO', po­
chodzącego prawdopodobnie z ilsradlziLeży ze slupów 
'etografiiCTiiyich.

•(anO Służące - złodziejki. Zofii Segateiwiczonvej 
(MaTi.sw3>'!kiO'WsI(:ą 96) służąc® jej MichsJiina (Buczek 
skradła bializnę. wartości 80.000 m3c.

— Z mtosdoaaaa Władysław’® DnczdPwiskiieigo 
(Przyrynek 15, aowaprayjęta eiużaca .,ZosiV‘ skra­
dł® ubrania i kwity lambardoiw© na, sarnię IOOjOOO 
marek. /

Wybuch w cerkwi. D h a  12 ib. m. o goidż. 23 
m. 15 mieszkańcy (WSoctowto aoetoli za*ilarmowani 
silnym wybuichs'in. Jak stiwierdacno, wybuch tein 
pochodził 2 ceailcwi prawostowmej. zniaijidująoej się 
ra (Nowym Ryhlcui w© ^Waclawdcu1. Gdy policja 
zbliżyła się do ©ericwfi stwiierdzcno, że drzrnis cerłe- 
wi sa na oćcieć otwarte, otwairt© ibyly Maże duziwi 
do zakryStji, wewnątrz derfewi w główniej tooflom- 
nie. pcriltrzymujajcej skliepiieia!© dwóch koipuit. znń- 
leziomiQ wybiły ‘ otwór., głębokości i® om., we-
wmętran© .uirządzeni© c«n&wS (było uiieoo rtsizkodzcuii©, 
świeeramki pogięte i 4. p. 'Na ceńkuaw był diokouia- 
iny zamach, oefem jej wyisaidzeiima. .Na,bóił .byę je­
dnak ea slaby i  ©eta nie OE.lagnął. Certctow była 
©pięcizętowana* przera podleję pieczęcie paoeB ąpCTiw- 
ców! zamachu1 zostały oczywiiiście zeirwane. Wypraidek 
komentowały jeśt w MRoC’awlkiu. b. szeroko. Przy- 
czymę zamachu ujiawniS prwdbpodpbrai© dopiero 
śledztwo.

Z sadów .
Sprawa uczestników zjazdu u św. Jur*.

'.Dzi enniki Iw owsiki© dowiaduj ą Się, że śledztw© 
przeciwko uczestnikom kongresu ibtofliffieiwiiddiegoi w 
zabudowianiadh św. Juirai defbiieiga końca. Znaczna 
część aktów śledczych znajduje się już w  rękach 
prckuiratorjl. Z początkiem czerwca zapaiduilo .dieoy- 
zja co do uwotatania ntakłóiyich ąresztowainych, 
wzgloduie wstrzymani® przeciw nim dochedzenia.

( A W.)
0 usiłowań i® przekupienia urzędnika.

łZ® oochewiaini© i  spirawidzaiaś© imiiair .ipólbieua U- 
Nsąd milair przy ul. K ęknej 66 powiną opłatę, która 
w  W '»rę wetcsIu drożyzny i  opłat skorbonyjxih, au- 
tcnmtycaai© się podiwyżaat

I tsk z duSem 1 wrześ :a 1921 r . pcwlntosi'oma 
opłatę, y/yaastąeą już wówczas kilka tysięcy marek, 
o 100% .' Dmia tego zgłosi!} się do -iinzędiu- śO-łetoi 
Srmuł Latowicz 2 klltemia m'os ężnietmii cdiwaaniika- 
mi do spuiawdaetnia. Po dckonamlu ozyc-moki ani«v 
ra imych, gdy .larzęcimik Bugeinjusss Psitymk abdiicaal 
wafflettodSó podLŁg nowej taryfy, reprapiciniomtót mu 
L., aby ©Mtózyi tekso według staraj normy, przy- 
czem daii Pałynkowi <#0 poznania, że ma tam1 coś 
sfeoraayste. Urzę.imik mi© dął się ,j©dj,ak nismiów.ó. ua- 
tcimiiadt wezwą! do lok.-ta itrzędówego dwóch swiad- 
ków, w ebecmiośei których Latowicz .wiręczył mu i- 
Stoiuii© 1000 mk.

Sętoai!© niezwłocznie protokół, a sprawa zral®- 
zla się wczoraj na wokandzie Wyidżiiata "VIII Sądiu 
Olcręgowiego.

PrzeiprowadZcmy szybko przewód sądowy ma 
usSaSii'! .ciaHcoiwicto wiimy podsąd^ego.

' IPosdsiadiniy tlomacaył się, że wTPęcaająo P. 1000 
mk.. m iał na myśli opłatę "m  oechwwsaniie.

Ro 'pnzemówiiKBEOi stron, wydał Sąd-, podi prze- 
woktarótwem sędziego Laskowskiego wyrek, mocą 
klórego skazał cusikiarżicinego, po myśli ant. 532 k. k. 
(obnaża urzędnika w sfużblb) na- miesiąc więzienia.

Teatr i Muzyka.
Teatr Wielki. Dziś „Fsm Twardtoiwiski**.
Teatr Rozmaitości. DaiŚ i  dni, następnych „Sub. 

fcikatorka"‘.
Teatr P«lski. Dz'S „rlam lel1'.
Teatr im. Br gu łiw'3kicąo. Dziś „Miody laflf*
Teatr Rcihita Dziś ..Juaa;z“.
Teatr >ialy. D-iś „Raj aaimkneęty“.
Teatr Nowości. iDaiS .^Gwiazda fcłmiu’1.
Teatr Komedia. Dziś „Rozkosz© ojeostmń©'.
Łazienki królewskie. W  soibotę dn. 3 caerwnst 

czwarci© teatru na wyspie. Zarząd gmachów ,r©pr«- 
zeffiltac-yiin-ych Tidzife-lLt ,p. A. PaSTabcyŵ kiteg 'ma sz.€:reg 
■występów teatr Łazceokowi-lki. P. A. Paszkowaka 
da mam program piraySticieuweiiiy d» otocz©niiia>. Mię­
dzy iinmemi ,po ra i .pseirwszy w Warszaw© — zaba- 
wv idztewczial greckich Gtlwą. Pocsątek kotwrtlU 
(orkiestra pod batutą Adaimą Funuańafclega) o «• 
5-©j. Piraadśitawtonia o g- 6-ej pp.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
Wodewil. „Czarcie pele“. Wygórowaną _a«nll»-

t%  fałszywy ’wstyd praed światem z powodla po- 
chodzeni® 2 wieśniaczej chaty, •'/gran.omąr ©gonz™ 
—óto charakterystyka ibchaitór* satok:. >anra posta® 
nieciekawą, ale fEm maiBeży tło udstoych. t o f f i  
Icżomu dramatycznemu,: Kito 2 *#eoni wtiw*b—
ziemi', winien pracować; ni© -wota© whylac się on 
świętego obowiązku wgględtet- te j ,^m«!!ki . . . Symj^ 
pą,tyczną i  mila osoba W r a
dio roli roaummego i śwuladicMuego obywiatelą iwfoś-

Ci 'lodin© zdjęcia urozmarcają óbraz. o ■dabrasteś#*- 
sownue myzyka doskonale ilustruje ataffę m® 
ni©.

Sport.
Zwycięstwo polski w mecmi ze Szwecją (8:1).
Rozegrany w.egdąj wieororem w Sztoktoolnwi 

m m  piłki możnej między drużynami ropwaente- 
cyjnemi Samecji i Polski skończył się nadBpodB©- 
wauem x « z w ^ m m  iPofl,?ki w stosunku 3:4.

Wynik ivywolal wśród kfflnidaiwsięciu tWSMwy, 
widzów zdumienie i entozja^-czn-n w ac ję  !P«i «- 
dresem drużyny polskiej. _

Zaznaczyć należy ,że drużyna szwedzka pa-awt© 
w© wB/y.-’dch spotkaniach międzTnarodowych wy- 
chalzita" dotychczas zwycięsko-

Cukier, Kawa, Herbata, 
Hyż, Mąka, Kasze,

Mydło, dodatki do prania, 
Papa, Smary, Oleje
poleca po cenach najniższych

Hurtownia „ŹRÓDŁO POLSKIE”
Jara G r o d z i e ń s k i  i  S - k a  

Z ło ta  6 4 ,  t a l  2 3 1 -6 6 .

ROBOTNICE
do wyrobu PUDEŁEK tekturowych oklejanych potrzeb­
ne. Pożądane zgłoszenia kompletami. Zgłaszać się Bo­

nifraterska 11/13 do portjera.

i j i l iS a  lostytytu Wydawniczego „ i i j t t a  P s ia ”

Bt. f. MOTTO
Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodńa 26, tel. 

99-29. Od 2 - 4  I 6—8.

StT SB. Berkian
skórne i dróg moczow. Bad. krwi 
na syfilis. Zielna 42, tel, 42-11, 

od 1—3 i 4 - 7  w.

ukazał się

N A  R  A  T  Y  T  I j^ w ir . io iB js z s  uiiiary w M
po cenach konkurencyjnych w Magazynie

„ U  N I T A  S a
Przy magazynie specjalny dział .konfekcji męskiej i manufaktury.

Kawy-Świat 4S. 
Telefon-243-98.

wykonany według oryginału arb mai. Ja n a  Gumowskiego, a pole- 
Jcony pizez Ministerstwo Kultury 1 Sztuki. Wielkość portretu: 35x45 
I cm., wielkość kartonu: 58x74  cm Rodzaj wykonania: heliograwu- 

'  ra maszynowa.
C e n a  IOOO m k .  v*

Z przesyłką poleconą i opakow aniem  (w rurce tekturowej) 
Mk. 1.150.

Do nabycia w adm inistracji INSTYTUTU WYDAWNICZEGO „BIBLJO- 
TEKA POLSKA" Warszawa, ulica Swr. Jańska 2 .

Pasją ta a raty
okrycia damskie rtaSnowsie fasony

M a rsz a iłk s i ..jsk a  5 8 -  8 .

li!) 15 003 ąLelei Kkis lsłlnra'mzig«t
na najlepszej wacie poleca FASSRYłlA KOŁDER

I «7W ł,! V ilU lt K ra k o w sk i©  P r / .e  m i e ś c i e 62, te l .  139-23 
. u Ł Ik H iiiiiO Ł n il Fi! a —C h m ie ln a  10, t .  159-53, W a rsz a w a  

Na s k lu d z ie  p o d u  - * i ,  b i e l i z n a ,  pierze, puch. wata. 
T a m ż e  p r z y jm u je  ssą  z n i s z c z o n e  k o łd r y  d a  p r z e r ó b k i .

M m 99
p o  1 0 , 0 9 0  m k .  s z t u k a .  

Zeiazca 73, m. 16.

i t

Dl. I’D 3. 8E3IDS
Chor. weneryczne I skórne. 
Przyjmuję od 5—7. Sienkieiwi- 

cza 12, m. SO, tel. 7S-Q6.

Sr. med. tlerealesder
chor. skóry, płciowe, wener.
od 8'/4 — 9'|ł r. i 6-^-8 w. Panie 
3 — 4. Jerozolim ska 7 (róy 

Brackiej) tel. bOJ-ll.
'  5 j T r T i f i 7 3 i i I e l d
b. st. ord. szp. Zielna 12—2, tel. 
252-34. Chor. wener. skóry, płcio­
we do g. 9 i pói r. i od 5—7 pp. 

Panie i dzieci 4—5.

Or. 8. MILEJ.10rfSKI
Choi. wener. i skór. Złota 50. 
Tel. 121-30. Do godz. 10 rano 

1 od 4 —7 wiecz^_______

D- Brams
Choroby weneryczne, skórne i 
płciowe. Ulowy-..wiat 4o—id, 

do 9 '|, r.. 1 2 -3  I 4 - 7

Dr. A. Szwarc
Choroby oczu. Warecka 9,
_________ telef. 192-96._________

Or. mcd. feldhussn
b. st. ordyn. szpitala, chor. w ene­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wielka 11 

do 10 r. 4 — 7.

Dr. fl. UikfiCZjlt
Próżna 12, teł. 402-98. Chor. 
wener. (analizy na syf.) skóń, 
płciowe do 10 r i 4—7 Niedzie- 

la 12—2..___________

Or. H. DATYJER urolog
ó h o r o b y  n e r e k ,  p ę c h e r z a  i
d r ó g  m o c z o w y c h .  Ai. Je rozo ­
limskie 39 gmach „Polonja". Do 

12 i od 5-8. Tel. 44-93.
la n i t a m  m andolinie, skrsyp- 
ilu IjiiaiŁd, each lekcje g ry  za 
sadniczej. N iecała 10—13. \

OOtOSZfniil UHS6HE.
At Na MtH obrączki ślubne, 
ftj Ud ld ‘jj złote pierścionki, 
zegarki. Przyjmuję reparacje ta 
nio dobrze. Zegarmistrz Gutma- 
cher, Smocza 21. róg Dzielnej.

i) 181114 SZSIlS 8881. S :
zaszczycona najwyższemi nagro­
dami, mistrzyni cechu Warszaw 
skiego A. Wiśniewskiej, W arsza­
wa, Niecała 12 telefon 72-04, za­
pisy codziennie, patenty, pod- 
mistrzowskie, mistrzowskie, dają 
ce prawo otwierać szkoły, p ra ­
cownie. Uwaga!!! Wyszedł zd ru  
ku podręcznik kroju dla sam ou­
ków obszernie opracowany. N a­
bywać moąna w szkole i księgar­
niach. Na prowincję wysyłka za 
zaliczeniem pocztowem.
fiirn łłn ru  m eskie ód 10—40 ty- 
J-itlllU l y sięcy, płaszcze od 12 
tysięcy. Uszycie garnituru z wła­
snych lub powierzonych materja- 
łów 20 tysięcy. Krucza 24 „Sklep 
Polski".

SliarityF sportowych naj­
nowszych fasonów różnych wiel­
kości z powodu zastoju w handlu 
wyprzedamy pojedyńczo i hurto­
wo każdemu kto zwróci koszt 
uszycia, m aterjał otrzyma darmo. 
Wyprzedaż t r w a ć  będzie do 2 
czerwca. Wytwórnia ubiorów m ę­
skich Sipowski i S-ka, Chmielna 
49, front II p. m. 5. • Tel. 242-93.
Jnhlł w y b ó r  skromnych, wy- 
iicUll kwintnych. Ceny rzeczy­

wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg 
Zórawiej. _ _ _ _ _ _ _

isiłtiB Mis
sezon, ceny przystępne. Marszał- 
K o w sk a  58. m. 6 .

U-rfłu maszynowe, ręczne, dże- Ulli] ty, m e r e ż k i  na poczeka­
niu. Twarda 24.
(łlrnłnut binokle, prezerwatywy,
e s ? ,  noże Gilette staniały
najtaniej bo w podwórzu. Optyk 
„Mkst", Jerozolim ska 33 róg Mar­
szałkowskiej______________ _____

Wyprzedaż tylko prze* 
„ . . . . . . . . .  maj, wykwintnych ubio­
rów męskich, okazyjnie zakupio­
nych, mało używanych, garnitu­
rów marynarkowych, żakietowych, 
sportowych, palt afigielskich, wio­
sennych, letnich płóciennych,oraz 
damskich palt kostjumów kower- 
kotowych wykwintnych angiel­
skich Tanio! Warszawska-Spółka

c”r!'5,;1- WILCZA 57-2 Y&7jańska ----------
zdemobilizowanym, 
studentkom , taniej

studentom, 

J u
Ifl-iłiil/nin s '9 zdolne szwaczki 
OtlluKuie do bielizny trykoto­

wej. Fabryka trykotaży Muranow- 
ska 14,
!n}r73hnu wykwalifikowany to- 
OIlLciiill karz do warsztatów 

automobilowych. Nowy-Swiat 39 
„Polaut".

męskie, letnie najmo- 
-  . . . . . . .  dniejsze po 16 tysięcy
mk., 2 sakpalta męskie, modne 
po 20 tysięcy, 2 palta jesienne 
po 18 tysięcy, 2 garnitury mary­
narkowe, prawie nowe, po 20 ty­
sięcy, 3 kostjumy damskie n» 
bardzo szczupłą osobę po 13 ty­
sięcy, sprzedam  zaraz. Piękna 
64—11. H a n d l a r z e  wyłączeni.
i limitu skrzydłowe oryginalne 
< tilllll5 „Knauta”najtanlej sprze­
daje Poznański. Marszałkowska 72

wolne koło, drugi lekki 
iii)Wei szosowy drewniane obrę­
cze sprzedam  tanio. Sienna 74, 
m. 35.

SaiMiiiilii E V .r J n '.'j:
taniej sprzedaje P o z n a ń s k i ,  Mar­
szałkowska 72.

yUtjiif S,E 84 KAE-JTT
u pierwszorzędnego krawca. Ży­
czący podają adresy swe. Pocz­
ta główna, skrzynka 23.________

ZpaiiaT Rozenblita wydaną 
przez Magistrat m. Jenowa.

Keduktor naczebu dr. Feliks PerL Eed odpowiedzialny Jerzy de Nisan. Odbito w druk. „Robotnika**, Warecka 7. Wydawca: Rada Kaca. P. P. S.


